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Powiedzieliśmy, iż uważamy to jako jeden 
z największych błędów popełnianych przez nas 
w sprawie żydowskiej, iż nawet tym żydom, 
którzy się korzystnie od wielkiej reszty swwch 
współwyznawców odróżniają i do zawodów do­
tąd przez żydów nieuprawianych z uczciwym 
zamiarem rzetelnej pracy garną, iż nawet tym 
żydom okazujemy pewnego rodzaju uprzedzenia 
i w tych ich zabiegach robimy im lub pozwa­
lamy robić niejako bierną opozycję. Pójdziemy 
dalej i ośmielamy się twierdzić, iż naszym obo- 
wiązkiem  właśnie jest popierać takie u żydów 
dążenia tam, gdzie je znajdujemy, a wzniecać 
je gdzie ich jeszcze nie ma.

Żydzi tworzą więcej jak szóstą część ca­
łej ludności — jest to więc już zastęp, z któ­
rym się liczyć należy. Jeżeli nadto prawdą jest, 
że bardzo ważne, dla całego kraju żywotne ga­
łęzie życia ekonomicznego na szkodę kraju wy­
łącznie w ich spoczywają ręku, to postępowanie 
zaradcze, jakie jest naszem zadaniem, samo się 
narzuca. Trzeba się tylko oczywiście raz na za­
wsze pozbyć wszelkich awanturniczych projek­
tów, trzeba raz na zawsze wychodzić z prze­
konania, że wszelkie projekta dążące do wyeli­
minowania tego rzekomo zgubnego żywiołu czy 
to drogą gwałtownych przewrotów, czy drogą 
ustawodawczą, do niczego nie doprowadzą, bo 
w czasach w których żyjemy, są tak dalece nie- 
wykonalnemi, że wywołują tylko uśmiech poli­
towania u ludzi na serjo sprawy publiczne tra ­
ktujących.*) Dojdziemy więc do rezultatu, że 
tylko przyczyniając się z naszej strony wytrwa­
le i systematycznie do zmiany społeczeństwa 
żydowskiego, możemy z czasem usunąć szkodli­
wość jego wpływów.

Cóż więc dzisiaj czynić nam należy?
Jeżeli rzeczywiście w niektórych zawodach 

żydzi mają szkodliwą dla ogółu przewagę, nie

*) Jak  wniosek posła Istoczego w sejmie węgierskim.
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pozostaje nic innego, jak dążyć do tego, aby im 
na tern polu jak największą robić konkuiencję. 
Musi to jednak być konkurencja racjonalna 
i trzeba dla niej stworzyć podwaliny w ustroju 
całego naszego społeczeństwa W alka ekonomi­
czna tego rodzaju, jak ją przed kilkoma laty 
jeden z tutejszych dzienników propagował, może 
być skutecznym środkiem dla chwilowej agita­
cji, jako reforma stosunków ekonomicznych jest 
bezsensem a nawet śmiesznością. Jątrzy ona 
tylko i wznieca niesnaski, które nigdy nie mo­
gą być pożądane. Towarzystwa zaliczkowe i spo­
żywcze, spółki wzajemnej pomocy, towarzystwa 
i szkoły przemysłowe i t. p., oto są instytucje, 
które należycie prowadzone i kierowane, mogą 
stać się potężnemi czynnikami w zwalczaniu eko­
nomicznego wpływu żydów. Jeżeli walka ta nie 
ma jednak być bardzo trudną i przeciwnik nie ma 
zacięcie bronić swego stanowiska, trzeba mu 
umożliwić odwrót, trzeba żydom wypartym z do­
tychczasowych zajęć ułatwić przystęp do takich 
zawodów, w których icli współzawodnictwo jest 
mniej niebezpieczne. Niech nikt na to nie od­
powiada często powtarzanym komunałem, że ży­
dzi przypuszczeni do jakiegokolwiek zawodu, 
opanowują go niebawem zupełnie. Codzienne 
doświadczenie poucza nas, że tak nie jest. Nie 
wspominamy już o rękodzielnikach żydowskich, 
o których powszechnie wiadomo, że są po wię­
kszej części nędzarzami, ale nawet w zawodach 
t. z. wykształconych, do których żydzi garną 
się dosyć licznie, nie zajmują oni wcale stano­
wisk dominujących. Ciekawą jest rzeczą, iż n. p. 
co do zawodu lekarskiego, który od najdawniej­
szych czasów był przez żydów bardzo pielęgno­
wany, odmawiają im teraz pierwszorzędne po­
wagi przeciętnego nawet uzdolnienia, ) a nie-

**) Słynny profesor wszechnicy wiedeńskiej, radca 
dworu, dr. K. Billroth, czyni to w sensacyjnem swem dziele 
«Ueber das Lehren und Lehrnen der m edicinischer Wissen- 
schaften an den Universitaten der deutschen Nation. W ien 
,876s — na stronnicy 152, 153. 154- ze szczególnem uwzglę­
dnieniem słuchaczów medycyny wyznania mojżeszowego po­
chodzących z W ęgier i Galicji.

szczególne powodzenie materjalne, jakie żydzi 
przy wykonywaniu zawodów wykształconych ma­
ją, jest najlepszym dowodem, że ich konkuren­
cja nie wszędzie jest niebezpieczna. Dążeniem 
więc naszem być powinno, aby ludność żydowska 
na wszystkie stany i zawody w  tym samym li­
czebnym sit' podzieliła stosunku, ja k  chi ztscian- 
ska, a wtedy z pewnością w żadnym zawódzie 
przezvagi mieć nie będzie.

Jeden rzut oka na dawniejsze nasze sto­
sunki poucza nas, jak dalecy jestesmy od tego. 
Żydom w tym względzie zarzutu robić nie można, 
oni do wszystkich drzwi pukają, do rozmaitych 
radziby się brać zawodow. ale napotykają pra­
wie zawsze na trudności. Urzęda publiczne od 
czasów zaprowadzenia formalnego równoupra­
wnienia nie są im wprawdzie wzbronione, ale 
widzimy, że wstępują oni tylko do takich, w któ­
rych przynajmniej po części mogą liczyć na spra­
wiedliwe ocenienie swej pracy i nie są zawiśli 
od uprzedzeń pojedyńczych osób. W sądowni­
ctwie 11. p. gdzie niezawisłość od przełożonych 
jest już dzisiaj rzeczywistością, mamy już kil- 
nastu żydów i odznaczają się oni — jak wiemy, 
gorliwością i sumiennością w urzędowaniu. Na­
tomiast w urzędach administracyjnych tak lzą- 
dowych jak i autonomicznych, nie ma z nich do­
tąd ani jednego. Słyszeliśmy naczelnika jednego 
z większych urzędów administracyjnych, clieł- 
piącęgo się głośno z tego, iż dotąd udało mu 
się ochronić swe bióra od napływu tego „szko­
dliwego żywiołu11. Mąż ten nie wydaje nam się 
powołanym do rozwiązania tak trudnej kwestji, 
jaką jest żydowska. Trafiałoby bardziej do na­
szego przekonania, gdyby się pochwalił tern, iż 
przyjmując tylu a tylu urzędników, wyznania 
mojżeszowego pod swoje kierownictwo, uczynił 
z nich pożytecznych obywateli kraju.

Pozbądźmy się więc uprzedzeń i ciasnych 
poglądów, poświęćmy fałszywie zresztą pojęty 
interes pojedyńczych zawodów dobru ogólnemu, 
ułatwiajmy żydom zajmowanie się czynnościami, 
dotąd im mało znanemi, w których zatem łatwo 
z nimi współzawodniczyć możemy, a ubędzie ich
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w owych zawodach, w których mają i z przy­
czyn wypuszczonych mieć będą jeszcze dług^  
przewagę.

Zarzucają powszechnie żydom, iż mają oni 
szczególną zręczność w usuwaniu się od wspól­
nych wszystkim obywatelom obowiązków i w ten 
sposób pośrednio krzywdzą swych współobywa­
teli. Jest to — jeżeli go nie do wszystkich, ale 
do znacznej części żydów odnosimy — zarzut 
słuszny i nie kusilibyśmy się bynajmniej o obronę 
żydów w tym kierunku, gdyby nie jeden argu­
ment, który nam się uporczywie nasuwa, a który 
nie usprawiedliwia ich wprawdzie, ale po części 
tłumaczy.

Przedewszystkiem bowiem należy pamię­
tać, że jeżeli słuszną jest zasadą, że równe 
pra\va mają za sobą równe pociągać obowiązki, to 
zaiste żydzi nie wiele dotąd mieli czasu, aby się 
do ścisłego wypełniania obowiązków publicznych 
przyzwyczaić, bo ich „równe prawa11 nie zbyt 
dawną noszą datę. Jeżeli niektórzy badacze 
kwestji żydowskiej posuwają się tak daleko, iż 
wołają o równouprawnienie chrześcian z ży­
dami, to przy wszelkiem uznaniu, iż to w naj­
lepszej czynią wierze, musimy ich jednak po­
mówić o przesadę. Równoupiawnienie zaprowa­
dzone ustawą tak długo nie jest równoupra­
wnieniem, jak długo społecznej nie otrzyma 
sankcji, a o tej, jak wykazaliśmy, nie ma jeszcze
u nas mowy.

Merytorycznie rzecz biorąc, rozchodzi się 
o to, że żydzi w stosunku do swych majątków 
nie uiszczają podatku na cele państwowe tak 
podatku pieniężnego, jak o wiele cięższego, po­
datku krwi — w należytej wysokości... W zna­
cznej części jest to wynikiem stosunków powy­
żej już opisanych, i pochodzi ztąd, iż znaczna 
część żydów ma takie czynności i przedsiębior­
stwa, które utrudniają skonstatowanie ich ma­
jątku i dochodu, z czego żydzi starają się ko­
rzystać. Nie zapominajmy jednak, że przez oko­
liczności, których rozbierać tu szczegółowo nie 
chcemy, nikt z nas tych ofiar zresztą nieuni­
knionych chętnie nie ponosi i o ile może stara 
się od nich uchylić.

Takie konsekwentne i prawie ogólne usu­
wanie się żydów od obowiązków, byłoby zresztą 
niemożliwe, gdyby je nie podtrzymywała wadli­
wa organizacja naszych urzędów i luki w na- 
szem ustawodawstwie. Znaczna część winy spada 
tu więc na tych, którzy bądź nieudolnością swą, 
bądź niedbałością lub karygodną pobłażliwością 
dają do takich nadużyć sposobność. W innych 
lepiej urządzonych krajach mimo wszelkiej ż y ­
dom w ostatnich czasach objawianej niechęci — 
takich zarzutów nie mieliśmy sposobności sły- 
szyć.

Podług Savignego teraźniejsze stulecie 
nie ma talentu ustawodawczego — nie można 
się więc tak rychło spodziewać takich zmian, 
któreby wadę, o której mowa, w zupełności usu­
nęły. I na to złe społeczeństwo może mieć tylko 
jeden środek, a nim jest, przeszkodzenie temu, 
aby pojedyńcze zawody pozostawały wyłącznie 
w ręku żydów. Czy wszyscy żydzi chętniej 
i gorliwiej spełnią wówczas swe obowiązki 
w obec ogółu, trudno odgadnąć, w każdym je­
dnak razie, wspólność zawodu z nieżydami do­
prowadzi do lepszej kontroli a co najmniej do 
sprawiedliwszego rozkładu ciężarów.

Z A D O R A
H i s t o r j a  z k o ń c a  XVIII. w i e k u .

przez

J. I. K R A SZEW SK IEG O .

S ta ry  w ąsaty  mężczyzna w lisiurze, typ  
u nas bardzo pospolity dawniej, a i dziś 
jeszcze po wsiach dający się spotykać, sie­
dział na kłodzie w lesie, obok m łodego 
chłopaka.

S tary , był, jakeśm y powiedzieli, po­
spolitym  typem , już i przez m alarzy na­
szych wielokrotnie pow tarzanym , zdrow ego 
szlachcica w drugiej wieku połowie, tak iego  
k tó ry  wypija chętnie kielich wódki, zm iata 
bigos, może podołać pół kopie ja j na 
tw ardo, strzela doskonale i dobrze się zna 
na koniach. T ak ie przynajmniej robił w ra­
żenie ów siedzący na kłodzie w lisiurze, 
długich butach, z borsuczą to rbą  na ple­
cach, w czapce na bakier pan Stefan 
Urobisz, onego czasu koniuszy i po trosze 
łowczy księżnej Sapieżynej, k tó ra  koni mało 
co trzym ała wówczas w Kodniu, a polo­
wanie odbyw ała tylko na kap ita ły  szla­
checkie w nieustannej będąc potrzebie pie­
niędzy, k tó re  trwoniła.

G dy ich nie m ogła dostać u szlachty, 
n a legała  na króla, i pogniewawszy się for­
malne nań know ała spiski. Ale to  nie na­
leży do rzeczy.

Pan Stefan Drobisz był naówczas w K o­
dniu niby koniuszym. Sam  się dodatkow o 
kreow ał Łowczym , a przy niezmiernym roz- 
gardjaszu, jak i panow ał w dobrach J. Ks. 
Mości, musiał pełnić w naglących razach, 
mnogie inne obowiązki.

Sam  IM Pan Strażnik K oronny, k tóry  
tu g ra ł pod te  czasy wielką rolę, i pan 
Jenerał B rygady W ielkopolskiej, d ruga p ra ­
wa ręk a  księżnej wojewodzicowej, gdy  
przybywali do Kodnia, pana S tefana wi­
tali acz p rostego  szlachcica, bez tytułu, bez 
znaczenia —  ja k  pana b ra ta .

Ale bo też poczciwy Stefan, naw et 
księżnie i w ogóle nikomu sobie inponować 
nie daw ał.

Miał czyste sumienie, niczyjej łaski 
nie potrzebow ał, gdyż życie wiódł skromne 
i obyczaje m iał surowe; więc nie lękał się 
nikogo, a ja k  on niegrzecznie pow iadał 
sam , o nikogo nie dbał.

Podśpiewywał naw et czasem znaną 
p iosenkę:

A jam  sob ie  p an , pan ...
O n ikogo nie dbam , dbam .

Rym  w tym  starym  utworze poetyc­
kim zostawuje do życzenia nieco, ale sens 
m oralny,—  daj Boże by go  każdy m ógł 
wziąć do serca.

Był to w swoim rodzaju filozof, choć 
o filozofii m ętne miał w yobrażen ie; zasa­
dzał m ądrość na tern, aby  ja k  najmniej 
potrzebow ać i przez to  być jak  najnieza- 
leżniejszym. Miał w tern D iogenesow ą me­
todę, choć o D iogenesie nie wiedział i nie 
słyszał.

W  rzeczach nauki i rozumu adm iru- 
ją c  wielce ks. Infułata, gdy  przy stole m a­
wiał o monarchii assyryjskiej, o M arku

Aureliuszu, o Chinach i. t. p. (bo był mąż 
eruditus)—nigdy pan S tefan nie pozazdro­
ścił mu tych wiadomości, i nie czuł ich 
potrzeby.

Czuł, że rozumu i wiedzy na swój uży­
tek  m iał—ja k  się w yrażał stylem  czasu 
»sam oprawie«. Znaczyło to  tyle co— »w sam ą 
m iarę«.

Zawsze w dobrym  humorze, do wsze­
lakiego zajęcia żwawego gotów , na posyłkę 
do lasu, na ja rm ark , po pieniądze, po sp ra ­
wunki; nie ulegając praw ie zmianom atm o­
sferycznym, na  k tó re  zupełnie był oboję­
tnym, znosił chłód, g łód , sm ród i brud 
(są jeg o  w yrazy)— z najzupełniejszą obo­
jętnością.

Spojrzeć było  na jeg o  tw arz rum ianą, 
śm iejącą się, na oczy niebieskie jasne i wy­
trzeszczone, na postaw ę silną i zręczną, 
mimo pięćdziesięciu i kilku lat, aż się czło­
wiekowi zdrowo robiło.

K aw aler, pan S tefan wolny swój stan  
nader wysoko cenił i kobietom , k tó re  nań 
oddaw na różne zastaw iały  sidła, a na dwo­
rze księżnej było ich siła, pięknych i by ­
strych !—wywijał się całując rączki, robiąc 
przysłużki, ale do sakram entu— nie dając 
się zaciągnąć.

Potrząsał g łow ą — nie teraźniejszych 
to czasów się żenić! mówił, dobrze było  
dawniej, dziś— a mnie na co!

Ze by ł w esół, zabawny, grzeczny, 
fraucym er księżnej lubił go , a każdej z je j— 
mościanek się zdaw ało —  a nuż? Żadna 
tego  nie dokazała.

Potrzeba było obrony, pomocy, od­
poru —  opieki, —  staw ał, —  po za tern 
— sługa uniżony!

Lubili go  i szacowali wszyscy, bo był 
jak  serca wielkiego, ta k  bezinteresow ności 
niesłychanej. T rzym ał na stajni cztery ko­
nie, na k tó re mu daw ano obrok książęcy, 
frym arczył niemi, a że się znał, zarabiał, 
grosiwo więc miewał, choć pensja ze skarbu, 
żal się miły Boże, ja k  dochodziła!! Z tego  
grosza już by by ł m ógł dojść do nieszpe- 
tnego kapitaliku, a był goły , bo co miał 
to poroztykał.

Za to go też kochano, nie tylko w K o­
dniu, ale cała  szlachta okoliczna, bogatsza  
i uboższa, ktokolwiek go  znał.

Gdzie pan Stefan Drobisz nauczył się 
fajkę palić, co na owe czasy pospolitem  
nie było -—- tego  nie wiem, ale palił ją .

Za Sasów u nas, przez naśladow anie 
A ugusta II, k tó ry  smalił mocno, weszła 
ona powoli w modę. Palił tu rka król S ta ­
nisław Leszczyński, palił i A ugust III. Roz­
koszy tej tytuniowej nie każdy sobie m ógł 
pozwolić, bo innego tytuniu nad turecki 
i grecki nie znano ; ale z K onstantynopo­
lem i prowincjami były  przez Kamieniec 
podolski stosunki i tytuń przywożono, choć 
dosyć był drogi. P. S tefan na to  jedno nie 
żałow ał. Palił, rozumie się w domu, porzą­
dnie, z długiego cybucha, i obchodził się 
z całym  przyrządem  fajkarskim  bardzo 
oględnie.

Śmiał się sam  ze swojego nałogu, 
narzekał nań —  ale go nie porzucił.

W łaśnie w tej chwili na kłodzie sie­
dząc i spoczywając po polowaniu, dobyw ał 
średniej wielkości cybucha z bursztynem ,
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fajkę stam bułkę i zabierał się nakładać.
N a tę  ważną operację patrzał tow a­

rzyszący mu młodzieniec, z pewną cieka­
wością, bo pan S tefan dokonyw ał zadania 
uroczyście i z apiikacją wielką.

Nim koniuszy fajkę nałoży, my mamy 
czas przypatrzeć się je g o  towarzyszowi.

Był to , jeśli nie piękny, to bardzo 
przystojny mężczyzna, sam o zdrowie, m ło­
dość i siła. W zrostem  dorów nyw ał koniu­
szemu, tylko cieńszy by ł i zwinniejszy, bo 
zapewne trzydziestu la t nie miał.

U brany w krótki kożuszek czarny, buty 
myśliwskie, to rebkę  miał siatkową, cza­
peczkę sukienną i nie odznaczał się ele­
gancją. Fuzyjka, k tó ra  przy nim sta ła , 
także nieosobliwie w yglądała. T w arz je ­
dnak zasługiw ała na baczność. Ani piękna, 
ani brzydka, rysów niby pospolitych, k tóre 
się opisać nie dają, w całości swej odzna­
cza ła  się wyrazem rozumnym i pow agą 
nad  wiek.

T ej buty  szlacheckiej jak a  naówczas 
piętnow ały się wszystkie karm azyny, śladu 
w nim nie było , raczej sm utek jak iś i cicha 
pokora, k tó ra  jednak  w słabość nie prze­
chodziła. Nie wyzywał, ja k  inni, ale widać 
było, że wyzwany by placu dostał.

Niewielkie oczy osadzone dosyć g łę ­
boko, m iały wyraz taki przenikający, że 
ich wzrokowi nie każdy dotrzym ał.

T w arz ok rąg ła , nie b y ła  piękną, słońce 
i powietrze opaliły ją , płci nie miał świe­
żej, a  mimo to, choć wielu od niego nie­
równie przystojniejszych na dworze księżnej 
wojewodzicowej się przesuw ało, nikt takich 
łask  nie miał u fraucym eru ja k  pan Jacek 
Zadora... Zwali go  jedni Zadora, co je st, 
ja k  wiadomo nazwiskiem herbu szlacheckie­
go, drudzy Zadorskim . Pozwalał się zwać 
ja k  chciano.

N akładanie fajki system atyczne, po ­
przedziła w ódka i wędlina, myśliwi nasi 
nie głodni, odpoczywali 'dopóki by reszta 
towarzyszów ich nie nadciągnęła, a pan 
S tefan s ta ry  gaw ędził.

Jak zawsze słowom je g o  tow arzyszył 
uśmieszek dobroduszny , kw iat spokoju, 
k tó ry  Drobisz miał w duszy.

—  T ak , tak , Jacusiu mój, mówił, jak  
Bóg miły radę ci daję dobrą. Jesteś nie­
śm iały —  w życiu to  wiele szkodzi, obce­
sowo się trzeba brać i do ludzi i do losu, 
inaczej zawsze będziesz zepchnięty w o sta­
tnie rzędy.

— Ja też do pierwszych nie aspiruję—  
odparł Jacek.

— Widzisz, że i ja  się nie drapię do 
gó ry  — mówił Stefan — psu na budę się 
nie zdały wielkości w szystk ie! D obrze 
starzy  mówili, im kto  wyżej siedzi tern 
mocniej się poci — ale — a le !! — po­
w tórzył —  co innego je s t dobijać się — 
dudka na kościele, a co innego sobie wy­
godne usłać łoże, choć skrom ne... I y bo 
oto trzeci rok u nas, i zawsze przy k an - 
celarji, na niewielkiej pensyjce, jeden  ko­
nik, g raty fikacja  rzadka, a  Strażnik ci z pi­
saniem nie daje wytchnąć. Czas by pom y­
śleć o jak iej krescytyw ie...

Jacek oczy spuścił.
— Mnie i z tern d o b rz e ! — rzekł.
— A, no —  ja k  ci d o b rze ! Żeś szczę­

śliwy, i dodam , rzadki na praw dę c z łe k ! 
N as pono dwóch co nie stękam y, choć 
byśm y wielkie praw o mieli.

W ypuścił k łęb  dymu z fajki pan S te ­
fan i d o d a ł:

— No, powiedz-że mi — a o ożenku 
nie m yślisz?

M rugnął jednem  okiem.
Zadorski zżymnął ramionami.
— Śmiesznem by to było -— rzekł —  

nie mam z czem ! Pan Koniuszy także nie 
żeniłeś się i nie żałujesz tego !

—  O ! ja k  Bóg miły, nie żałuję, roz- 
śm iał się stary . — K to teraźniejsze nie­
w iasty poznał, i napatrzy ł się ich, do sa­
kram entu ochoty mu nabrać tru d n o ! Śliczne 
one są, a  słodkie, a przylepki, a wymu- 
strow ane, a elegantki —  kochać to by się 
chciało we wszystkich, ale one na pociechę 
oczów nie dla serca stworzone. Z drada 
chodząca... Litość bierze patrzeć, nie wie­
dzą naw et co czynią, a, ot, ta k .— żadnej 
wierzyć nie można.

Pan Jacek się uśmiechnął nie zupełnie 
potw ierdzając to zdanie.

— Żebyś pan Koniuszy nie miał za 
złe to bym stanął i w obronie ich— rzekł.

— W  W arszawie i po pańskich dworach, 
co ich je s t to — motylice, a no po wsiach 
i dworach szlacheckich cale co innego.

Koniuszy pom yśał trochę.
— A może to  i p raw da — rzekł, ale 

z taką  niewiastą s ta rego  autoram entu trzeba 
też siąść w kącie na zagonie i rzepę skrobać, 
B oga chwalić i z chałupy się już nie ruszać.

— Nie byłoby w tern nic złego — do­
dał p. Jacek.

—H m ! co komu do g u s tu !—odbąknął 
stary . Milczeli chwilę, aż D robisz d o d a ł :

— W ięc asindziej gdzieś na szlachecki 
dw orek masz oczy począł — przyznaj 
się! Nie może to  być, aby m łody człek 
w sercu do kobiety coś nie czuł, praw o 
natury. Ja sam, ja k  ty  mnie widzisz, sza­
lałem , a tylko przez osobliwe miłosierdzie 
Boże nie ożeniłem się gdym  chciał, a potem!! 
ho! ho! już mnie, gdym  do rozumu przy­
szedł, niczem nie było można zwabie.

—  Ja ani o dworku, ani o żadnej ko­
biecie nie m y ślę ! — rzekł Jacek — słowo 
panu daję.

—  N o! no! a Ł o w czan k a?—zapytał 
Drobisz.

Jacek się zarumienił i żywo ruszył na 
pniaku.

—  Gdzież mnie o niej m yśleć! - krzy­
k n ą ł— g d z ie !

— H o! a toż czem u? że nie m ajętny 
je s te ś ?  T a  toż nie zbyt wielka pani, choć 
rodzice zam ożni; i — pow iadają, że tam  
łaski masz...

— Pow iadają! — zaprotestow ał jakoś 
podrażniony Zadorski. Ludziom aby gadać, 
mnie się o tern nie śniło! Ł aski! jak ie  tam  
ła s k i! Ludzie zacni i dobrzy, przyjm ują 
w domu wszystkich gościnnie, więc i mnie, 
choć chudego pachołka. Z Łowczym w w ar­
caby gram , (rozśmiał się) i tyle wszystkiego.

—  No — to i dobrze! —zaw ołał K o­
niuszy—byłeś z panną też w ja k ą  g rę  się 
nie puścił, jeżeli się żenić nie myślisz, jak  
powiadasz, g ra  by b y ła  niebezpieczna. Basia, 
to śliczna i rezolutna, ale bodaj żeby na

tę  B arbarkę w przysłowiu, nie w yrosła! 
bm iało patrzy, mówi śmiało, z oczów je j 
widać, że je j lada co strachu nie napędzi, 
a ja k  pokocha — to  nie popuści!!

Jacek się słuchając uśmiechał, ale nie 
wesoło...

B yła chwilka milczenia.
— Powiedz-że ty  mnie, bom ja  się

0 to  ciebie nigdy nie p y ta ł — odezwał się 
D robisz — masz ty  rodzinę? gdzie zkąd 
się w iedziesz? Nic nie wiem.

Pytanie to , choć nie dał po sobie 
widocznie poznać Jacek, zdaw ało się go  
mocno mieszać.

Zamilkł patrząc w ziemie.
— S iero ta jestem  — rzekł po chwili

— siero ta  — rodziny nie mam. W ycho­
w ałem  się w Bialskiej akademii, gdziem  
szkoły skończył łaską dobrodziejów...

G dy to mówił, rumieniec go  oblew ał
1 Koniuszy postrzegłszy, że mu zrobił przy­
krość, zaraz ją  chciał naprawić.

— Ale to  ci nie ujmuje! bynajmniej
— począł. M ało to szlachty ubogiej na 
ludzi wychodzi! Zadorscy, Z adory — jam  
to  o nich słyszał tu i owdzie, z k tórych-że 
to je s te ś?

Zakłopotanie pana Jacka coraz się 
s taw ało  większem, odpowiedź dusić się go  
zdaw ała.

— A ! mój panie Koniuszy—odezw ał 
się jąka jąc  — albo ja  tam  dobrze wiem
0 mojej familji — papiery poprzepadały , 
krewni pomarli, tyle tylko wiem żem Zadora.

— No, to i na tern dosyć —  rzekł 
s tary , nie zada ci przecie nikt żeś .n ie 
szlachcic, bo to się u nas nie dzieje, aby p er- 
sekwować biedaków, których już i tak  los 
d o tk n ą ł! Co ta m ! co ta m ! Z adora to
1 Z a d o ra !

M achnął ręką.
—  Ale zkądżeś się wziął na Podlasiu, 

gdzie o Zadorach nie słychać.
—  M ały byłem , gdy mnie tu sierotą 

zostawiono — odparł p. Jacek. K iedyś może 
dojdę i dośledzę lepiej pochodzenia, a  dziś
—  wszakże mi z tern ja k  bez tego !

—  Pew nie! ale gdybyś o Łow czance 
m yślał — dodał Koniuszy.

— W łaśnie że mi to nie w głow ie — 
rzekł Jacek.

W sta ł z pnia czyszcząc starannie przy­
rząd fajkarski pan Drobisz.

—  Niech to będzie między nami — 
szepnął —  ja  ci powiem, ty  czy myślisz 
czy nie o Łowczance, a  ludzie gadają , że 
ona się m a do w aszeci!

O burzył się strzepując rękam i Jacek.
— Ale no, trzep ty  sobie na to  rę ­

kami i nogami. Vox populi, coś musi być.
— Ale —  przerw ał Jacek — gdzie 

tam  ! !
—  Ale, g ad a ją  — ciągnął dalej K o­

niuszy, ręką  w yrazisty ruch czyniąc. —  Je­
żeli tedy  intencji nie masz, pilnuj się, okazji 
nie daw aj, oczyma nie strzelaj, do W ólki 
nie jeźdź...

P. Jacek zbliżył się prędko, objął go  
rękam i i całować począł.

— A ! kochany mój, drogi panie S te ­
fanie, złote ty  serce moje, Bóg zapłać za 
radę  ; nie czuję się winnym.

I na zatarcie podejrzenia śmiać się po -
*
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czął, śmiać mocno, niby szczerze, a  tak , że 
Koniuszy, co się na ludziach znał i na śmie­
chu, nieznacznie minę zrobił.

— T andem  — rzekł — my się tu ich 
nie doczekam y. M asłowski s ta ry  swoim 
zwyczajem zapędził się w ostęp, leśniki 
m usiały się rozleźć ; co mamy na nich cze­
kać i darm o na trąbkę  piersi zrywać, chodź­
my do bryczki i do domu.

Zabrali się oba iść lasem, a że dro­
żyna ciasna by ła , gęsiego, przodem  K o­
niuszy, zamyślony Jacek za nim. Rozmowa 
m usiała go poruszyć znacznie, bo milczący 
s tąp a ł, w ziemię patrząc, a coraz to  ramio­
nami ruszał i m arsa nastawił.

Uszli tak  kaw ałek, gdy  Drobisz się 
odwrócił.

—  Najbliższa nam droga do K odnia 
pod samemi wrotam i W ólki przechodzi. 
Jeżeli Łow czy w domu, nie unikniemy go. 
M a zwyczaj siedzieć na przełazie, a jak  
kogo zobaczy, nie wykręci mu się. W ięc — 
co to  bedzie?

O dwrócił się do Jacka.
— Jedźmy dłuższą d jo g ą  — rzekł Z a- 

dorski.
— Koni szkoda i d roga  psia -— ode­

zw ał się Koniuszy. — Zresztą, co u licha, 
d la wilka nie iść w las ? Popędzimy koło 
w rót i wymkniemy się...

Jacek nie odpowiedział nic.
W ychodzili na skraj lasu, gdzie już i 

bryczkę widać było. Chłopak zawczasu 
konie był zaprzągł i s ta ły  ze łbam i po- 
spuszczanemi, on sam leżał przy nich na 
traw ie.

—  Niczypor ! wstaw aj ! -- krzyknął 
Koniuszy — nie widziałeś M asłowskiego 
albo kogo  z myśliwych ?

— Nie, ono jednego  zajcia ! —  odparł 
chłopiec, a słuchający się rozśmieli.

—  Do k a ta , d rogę nam przebiegł pe­
wnie — dodał Koniuszy, k tó ry  już kurka 
spuszczał i k łak  zak ładał pod niego, strzel­
bę  pakując do bryczki.

W ieczór robił się chmurny.
— No, jedziem y — rzekł s ta ry  — sia­

daj panie Jacku, i —  w d ro g ę ! Gdybym  
się nie wstydził, powiedziałbym , że mi się 
jeść chce...

Niczypor, w ołając na k o n ie : P r u l p r u !  
gram olił się już na koziołek, w chwilę po­
tem  bryczka podskakując b ieg ła  już po 
drożynie nad lasem , a  Koniuszy z tow a­
rzyszem musieli starannie rów nowagę u trzy ­
mywać, aby z niej nie zlecieć.

Niczypor o obowiązkach woźnicy tak  
m iał jeszcze ograniczone pojęcie, iż je  za­
sadzał na popędzaniu i rzucaniu lejcami, co 
się tyczy w yboru drogi, omijania kolei, 
g łęboko  wybitych i w ystających korzeni — 
te  uważał za zło nieuniknione.

Co się działo z bryczką i jadącym i, 
nie obchodziło go  wcale, byle pospieszał. 
B at nie zchodził z koni.

— Z tego  Niczypora —- m ruknął K o­
niuszy —  dzielny kiedyś furman będzie, ale

garnków  mu nie można dac wozie, chyba 
do m ły n a !

Był to stary  koncept na przekorę 
garncarzy  wymyślony, k tó ry  tak  trafnie do 
woźnicy D robisz zastosow ał.

A  tu już ową zapowiedzianą W ólkę, 
k tó rą  wraz z Z ab łociem .trzym ał pan Ł o ­
wczy K operski, widać było w niewielkiem 
oddaleniu.

R ada Koniuszego, aby około w rót 
przelecieć prędko, w yborną b y ła  w zasa­
dzie, w wykonaniu zaś przedstaw iała tę  
trudność, iż obok w rót dworu tuż znajdo­
w ały się wisznice na pole prow adzące, a 
koło tych żywej duszy, coby je  otw orzyła, 
nie było.

Wisznice zaś przez Łow czego tak zbu­
dowane były, że się proprio rnotu zam y­
kały , i k to  je  otw ierał dla przejazdu, mu­
siał przy nich stać i trzym ać aż je  minął... 
T ym  sposobem  zapobiegało się otwieraniu 
wisznic i odwiedzinom dworskich gęsi, k tóre 
studja robiły w pszenicy...

Bądź co bądź, więc przed Wisznicami 
stanąć musieli, N iczypora zsadzić, jeden 
lejce wziąć w ręce i zwolna minąć owe 
zdradne wisznice. A tuż w lewo wznosiły 
się w rota do dworu, w rota paradne, z da­
szkiem, z furtą o trzech wschodkach do 
nich wiodącą, tak  aby czworonogie goście 
ekskursji bez pozwolenia przez nie nie ro ­
biły. N a tych wschodkach, niewłaściwie 
przełazem  nazwanych, (gdyż przełaz je s t 
innej budowy, o czem przy okazji powie­
my) siadyw ał Łowczy, gdy  na gości po­
lował.

0  trzy kroki od niego, pod sam ym  
nosem trzeba było  przebywać wisznice, tak  
że gdy  chciał, m ógł m ijającego dwór za­
trzymać.

W szystkie te  niebezpieczeństwa poło­
żenia podróżni zdała już milcząc obracho- 
wywali. Pan Jacek pierwszy dostrzegł na 
wschodkach u furtki wysoką, b iałą, znaną 
sobie czapkę z kasztanow atym  barankiem  
pana Łowczego.

Był to  człek serdeczny! miał tę  jedną 
wadę, że nigdy nic nie robił i bez ludzi 
żyć nie m ógł.

Gdy mu tow arzystw a zabrakło , siadał 
oto w tej bram ie na czatach, i chyba ksiądz 
do chorego spieszył, to go na sucho puścił.

Przyjęcie u niego pańskie nie było  ; 
piwo domowe, go rzałka  z alembiku je jm o­
ści, wino pospolite i nie drogie, ale jad ła , 
także niew ybrednego, ogrom nie wiele. Pro­
ste rzeczy, tłusto , pieprzno, słono —  a było 
co jeść. Łowczy wysoki, kościsty, chudy 
był aż strach, a ja d l tak , że do popisu 
m ógł stawać.

1 w domu zaprowadzone było jedzenie 
nieustające, od rana do nocy. Nie jeść u 
Łow czego, było  to  obrazić go śmiertelnie.

W ołano zaraz : Cóż to ?  nie sm akuje?
Dojeżdżali do w ró t; N iczypor zesko­

czył z kozia, a  tuż od w rót rozległo s ię :
— Stój ! stój ! Nie puszczę !

(Ć. d. n.)

S T U D J U M
Korne dja »Nieporozumienia« ( Comedy o f E rr  er ś) 
Szekspira *). Komedja »Menechmit Plauta. Ko­

rne dj a » I.es Menechmes« Regnarda.
przez

KAZIM IERZA STA D N IC K IEG O .

Komedja „Nieporozumienia11 liczy się do 
młodocianych płodów Szekspira. Przedmiot onej: 
bracia bliźniacy zupełnie do siebie podobni, nie­
porozumienia i zawikłania z tego wynikające i 
kilka głównych scen wzięte są z komedji Rzy­
mianina Plauta, pod tytułem: „Menechmi“.

Ale mimo to, wielkie między temi tworami 
zachodzą różnice. Szekspir nietylko więcej osób 
wprowadza na scenę, a niektóre Plauta kreacje 
inneini zastępuje, ale co ważniejsze: komedję
Rzymianina on niejako podwoił, bo dwom bra­
ciom bliźniakom, którzy przez podobieństwo swe 
do siebie dosyć już nieporozumień wywołują, do­
dał dwoje sług, tak samo braci bliźniaków i do 
siebie podobnych, co sprawiło, że balamuctwa i 
zawikłania w komedji rzymskiej, wzrastają w an­
gielskiej do formalnego wiru i chaosu.

Czyli te zboczenia od źródła swego są wła­
snym Szekspira pomysłem, czyli też, jak jedni 
twierdzą, drudzy przypuszczają, miał on przed 
sobą inną jeszcze komedję, i to wioską, którą 
przerobił, to do dziś dnia nie jest stanowczo wy- 
świeconem, chociaż Adriana i Luciana w jego 
tworze są postacie niewieście, jakby żywcem 
wzięte z komedji włoskich wieku szesnastego ; 
tożsamo ksieni klasztoru, którą on wprowadza, 
wskazuje na włoskie pochodzenie.

Ale gdyby nawet Szekspir mial drugi wzór 
przed sobą, zawsze silną dłoń co kieruje tym 
wirem, rzutność jenjalną, która na tle traicznem, 
z perspektywą ścięcia głowy, buduje szaloną ko- 
medję i tak najsprzeczniejsze żywioły w jedność 
spaja, Szekspirowi tylko przypisać można.

Z drugiej strony, jeżeli wywołanie wielkiego 
wrażenia pojedynczymi środkami stanowi cechę 
artystycznego dzieła, to sąd bezstronny przyzna 
tu poecie rzymskiemu pierwszeństwo.

Lekko bowiem i naturalnie przeprowadza 
on zawiłą akcję, zwija i rozwija kłębki intrygi, 
nie przekraczając nigdy granic kom ik i; kiedy 
przeciwnie w komedji Szekspira sytuacje wszy­
stkie tak są naprężone, że traiczne onych roz­
wiązanie nieledwie że na włosku wisi. Dość po­
równać sceny u Plauta (w pierwszej i szóstej od­
słonie), gdzie oba bliźniacy po kolei uchodzą za 
warjatów, ze scenami odpowie Iniemi u Szekspira 
(akt czwarty scena trzecia i czwarta), lub scenę 
ostatnią komedji, która jest inwencją Szekspira i 
gdzie bliźniacy omal nie są przytomni wykonaniu 
wyroku śmierci na ich ojcu Egeonie.

Ale i pod estetycznym względem Plautus 
nie raz na wyższem stoi stanowisku. Wprawdzie 
nam nie wydaje się bardzo komiczn em, gdy jeden 
z Menechmów annektuje sobie cudzy płaszcz wraz 
z obrączką złotą, chociaż Rzymianie inaczej na 
tę rzecz zapatrywali się. Większą zaś odrazę 
sprawiają cielesne plagi, które w angielskiej ko ­
medji dostają się sługom bliźniakom, raz od rze­
czywistych, raz od mniemanych ich panów, za­
wsze niewinnie.

Tożsamo chciwa „zalotnica" jakże nizko

*) G ran a  na tea trze  lw ow skim  pod ty tu łem  «K om edja 
pom yłek* .



stoi w porównaniu z wzorem jej „Fretruz , którą 
Plautus, pomimo że przedmiot tak ślizki, pędzlem 
mistrzowskim odcieniowa!; przyczem nie zapo­
mniał nałożyć pokutę na jednego z bliźniaków, 
co żonaty miał z nią stosunek, bo stało mu się, 
że żona i zalotnica domy swe przed nim zawarły 
(akt czwarty scena druga).

Jeszcze wyżej stoi Plautus nad Szekspirem 
w scenie zetknięcia się nieżonatego bliźniaka z
żoną brata swego.

Dla istniejącego między nimi podobieństwa, 
mniema ona, że to jej mąż. Gdy zaś Menechm 
kawaler jak najsilniej, nawet namiętnie temu za­
przecza, ona w przekonaniu, że dostał pomięsza- 
nia zmysłów, woła ojca i lekarza, by przyszli jej 
w pomoc (odsłona piąta, pierwsza scena).

Inaczej zaś u Szekspira. Tu Adriana, żona 
jednego bliźniaka, zoczywszy drugiego, w dobrej 
wierze, że to jej mąż, obrzuca go wyrzutami za 
niewierność jego ku niej i żąda, aby z nią obia­
dował sam na sam, przytem wyspowiadał się 
przy drzwiach zamkniętych ze wszystkich wybry­
ków swoich. Mniemany mąż, po długich gnie­
wach i protestach, .przystaje nakoniec, rozcieka- 
wiony będąc, co z tego wyniknie (akt drugi
scena druga).

Gdy zaś para spokojnie biesiaduje, przybywa 
mąż Adriany i puka do drzwi, aby go wpuszczo­
no. Nietylko słudzy, ale żona nie poznaje go po 
głosie, zowie go urwiszem i każe mu, by natych­
miast wydalił się.

Dromio, sługa jego brata i towarzyszący
panu swemu, lży go osłem, lampartem itd. (akt
trzeci, pierwsza scena).

Cóżby nastąpiło, gdyby mąż, tern wszyst- 
kiem roznamiętniony, wyparł gwałtem wrota do­
mu swego, i zoczył obok żony własny swój kón- 
teriekt. Mógł na ten widok dopuścić się w szale 
rozlewu krwi lub wpaść w rzeczywiste obłąkanie. 
Sytuacja zaś naprężona do tego stopnia, nie na­
daje się do ram komedji.

Tu miejsce nadmienić, że obie komedje, 
Plauta i Szekspira, chromią na niepodobieństwo
obranego przedmiotu.

T ak  Menechm 1. i Menechm II. Plauta, lak 
Antyfolus ze Syrakuzy i Antyfolus z P f e z u  Szeks­
pira, jest tego świadomym, że ma brata bliźniaka.

leden z nich nawet (Menechm drugi u Plauta, 
a  Antyfolus ze Syrakuzy u Szekspira) postanawia 
odszukać tego brata, i w tym celu wędruje po 
m orzu i lądzie przez lat sześć. A pomimo tylu 
w oczy bijących nieporozumień i naprężonych 
sytuacji, i to wszystko w obrębie jednego miasta 
i kółku kilkunastu osób, żaden z nich nie przy­
chodzi na domysł, że brat jego gdzieś w blisko­
ści znajdować się musi. W  komedji Szekspira 
więcej to jeszcze uderza, bo on do dwóch bli­
źniaków dodał dwóch jeszcze, a ci dwaj słudzy 
równają się w inteligencji panom swoim ; cięgi 
zaś, które odbierają, powinnyby zaostrzyć ich

uwagę.
Jest to też jeden z powodow, ze komedje 

tego rodzaju sprawiają odurzenie i podziw, wy­
wołują często wybuch śmiechu, ale wesołości 
tam nie ma, przeciwnie zostaje po nich nużące 
wrażenie. Jeden Regnard, Francuz, w komedji 
swojej les Menechmes poziomego polotu, ale z 
wielkim artyzmem przeprowadzonej, umiał omi­
nąć szkopuł powyżej wzmiankowany. Bo też 
autor unika wszelkich zetknień gwałtownych,
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coby kolizje wywołać mogły. Obaj bracia jego 
nie są żonaci. Jeden z nich, przekonany że brat 
jego umarł lat dwadzieścia temu. Mniemany nie­
boszczyk przeciwnie wie, że brat żyje, i dowia­
duje się o jego przybyciu. I tak akcja naturalnie 
postępuje wśród niewinnych i wesołych nieporo­
zumień. Ciekawym jest równie jego stosunek do 
Plauta w porównaniu z Szekspirem.

Wielki Anglik tło, plan i główne sytuacje 
przyjmuje od Rzymianina : daje im tylko szersze 
rozmiary, porusza raz traiczną strunę, a wszystko 
oblewa blaskiem swej poezji.

Regnard przeciwnie, w prologu do swej ko ­
medji na cześć Plauta pali kadzidła bez miary, 
mianuje go mistrzem swoim, ale prócz tytułu, 
który' wziął od niego, idzie własną obraną drogą.

Plautus zamyka się w obrębie komedji. 
Szekspir przeciwnie, porusza strunę traiczną, i to 
poważnie, w osobie Fgeona, ojca bliźniaków, gdyr 
tenże skazany na śmierć, ma już tylko kilka go­
dzin życia. Opowiadanie jego (scena pierwsza 
pierwszego aktu) cierpień, które przeszedł, w ude­
rzający sposób przypominają strofy słynne Pian- 
ciszki di Rimini, w „boskiej komedji Dantego". 
Ten poemat więc znanym był Szekspirowi.

I tak mówi Egeon:
„Najtrudniejsze dajesz mi zadanie, żądając 

bym opowiedział niewymowną moją niedolę. Ale 
aby wiedział świat, że nie podłe przestępstwo, 
ale miłość do swoich prowadzi mnie na zatra­
cenie, opowiem wszystko, o ile żal mi to do­
zwoli,"

Francesca di Rimini pieśń piąta Dantego 
Piekło:

„Nie masz większych cierpień, jak  wspo­
mnienie dobrycn czasów, gdy się jest w niedoli. 
Ale jeżeli życzysz sobie poznać pierwsze początki 
miłości naszej, opowiem jako ten co płacze i 
mówi.“

HONORARIA LITERACKIE W E FRANCJI.
preez

E M I L A  Z O L Ę .

Często dochodziły uszu moich tego rodzaju 
skargi: „Duch literacki ginie, merkantylizm  
ogarnia literaturę, pieniądze zabijają talent". 
Przytem też rozchodzą się narzekania na demo­
krację, która rozpanoszyła się w salonach i aka- 
demjach, jakoby kazi język, przemienia pisarza 
w kupca, sprzedającego swój towar z fabryczną 
etykietą. Dawno już wybieram się z odpowiedzią 
na te skargi i wyrzekania i w artykule tym wła­
śnie zajmę się sprawą, jaką mianowicie rolę od­
grywają pieniądze we współczesnej literaturze? 
Przedewszystkiem naturalnie winienem zauważyć, 
że kierunek literacki XVII. i XVIII. wieku nie 
ma nic wspólnego z literackim kierunkiem bie­
żącego stulecia. Pod wpływem umysłowego i spo­
łecznego kierunku nastąpił stopniowo w bieżą­
cym wieku zupełny przewrót. Zobaczymy na 
czem przewrót ten polega?

I.
Przed niedawnym czasem odczytywałem  

krytyczne studja Sainte Beuv’ea, ów nieskoń­
czony szereg tomóAV, które odzwierciedlają całą 
istotę krytyka. Przy czytaniu dzieł tych uderzyły

mnie znaczne zmiany, jakie zaszły w naszym 
literackim kierunku. Sainte Leuve, ów giętki 
i rozległy umysł, zupełnie zdolny do ocenienia 
nowszych prac, zachował jednak gorący pociąg 
do utworów przeszłości i z zapałem bronił staro­
żytnych i nowoczesnych klasyków. Owa tęskno­
ta za ubiegłymi wiekami, zwłaszcza za XVII, 
objawia się u niego zawsze w ten lub’ inny spo­
sób. Sainte Beuve nie powstawał bynajmniej na 
obecną epokę, a nawet chełpił się tein, że zna 
i rozumie wszystkie jego prace; nie zdołał je­
dnak zapanować nad swym temperamentem, oglą­
dał się wciąż za przeszłością i rozkoszował 
się wspomnieniami klasyka i uczonego. Sainte- 
Beuve przyszedł na świat o dwieście lat zapo/no» 
Czytając go wybornie odczuwam wspaniałość li­
terackiego kierunku starej Francji. Sainte-Beuve 
był jednym z ostatnich pisarzy, którzy odczu­
wali i opłakiwali ów stary, rozpadający się świat.
W chwilach takich uczucia jego tern silniej się 
rozbudzały, że stał na granicy dzielącej ubiegłą 
od nowopowstającej epoki, będąc bardziej istotą 
działającą niż sądzącą. Szczere zwierzenia wy­
pływają na wierzch w chwilach trwogi, śród
żalów osobistej rozpaczy.

Oto jakie pojęcie wyrobił sobie o pisarzu 
Saint-Beuve, zwracając się myślą ku przeszłości, 
o której marzył. Pisarz to uczony, potizebujący 
przedewszystkiem chwili swobodnej, żyje on 
śród bibliotecznej ciszy, zdała od ulicznego gwaru, 
w miłem towarzystwie muz. Udziałem jego —  
bezustanne i ’o z k o s z o  wanie się i uszlachetnianie 
uczucia, bawienie umysłu, kołysanie całego na­
szego jestestwa. IV ten sposób liteiatu ia służyć 
ma do uprzyjemnienia chwil wyborowego towa­
rzystwa, stając się udziałem nielicznego koła 
ludzi. Rzecz naturalna, że tu mowy być nie może
0 trudzącej pracy, o bezsennych nocach i gorącz­
kowej robocie — tu nic nie przyspiesza oddechu 
utwory piszą się w chwilach ulubionych, w chwi­
lach wewnętrznego zadowolenia. Tylko porządni 
ludzie mogli pisać śród takich warunków, to 
jest ludzie zamożni lub pobierający pensję, lu­
dzie, których bogowie obdarzyli swobodnym cza­
sem. Pisarz nigdy nie pracował na życie — pi­
sał niby ptak śpiewający dla zadowolenia swego
1 innych. Nie płacono mu, jak nie płacimy sło­
wikowi. Karmiono go raczej. W szyscy dowodzą, 
że pieniądz to rzecz gruba i poniżająca godność 
literatury. Nie było też przykładu, żeby ktbś 
dorobił się majątku na literaturze i nic w tern 
zresztą dziwnego; sami pisarze okrywali się 
draperją ubóstwa i żyli z łaski magnatów. By li 
dostarczycielami rozrywki, przyjemności i w ogóle 
pierwiastków wychodzących z zakresu pospoli- ^  
tego życia, nieistniejącego w handlu; tylko wielcy 
tego świata mogli pozwolić sobie tej rozkoszy, 
podobnie jak błaznów i arlekinów'.

Pisarz taki bynajmniej nie przypomina 
uczonego, namiętnie doszukiwającego się prawdy 
i dopatrującego szczęścia w odkryciach. Pisarz 
był przedewszystkiem wirtuozem ćwiczącym się 
w retoryce swojego czasu; najbardziej nawet 
wykształceni i myślący zastanawiali się nad czło­
wiekiem abstrakcyjnym, metafizycznym. Jednym 
z największych jego przyjemności jest naślado­
wanie starożytnych, idealne przebywanie w mniej 
lub więcej ciasnem towarzystwie Greków lub 
Rzymian. Warto przyjrzeć się ówczesnemu pisa­
rzowi we własnym jego gabinecie — otoczonego 
książkami, z przejęciem odczytującego podania 
ludowe, zajętego głównie kreśleniem w'arjacji na 
dawno znane tematy. Obchodzi on się z litera-



tu rą  jakby ze światową damą, zawrze pełen 
komplimentów i upatrujący świetność swego rze­
m iosła w najbardziej utoczonych grzecznostkach, 
Jednem  słowem, pisarz ów zajmował się sztuka 
oderwaną, wdzięcznemi, retorycznem i igraszkami, 
umiejętnem dobieraniem wyrazów, literackim  ry ­
sunkiem charakterów , uczuć i namiętności, nie- 
czerpanycli bynajmniej z fizjologicznej rzeczywi­
stości, a zręcznie wplecionych do tragicznych 
lub krasomówczych tyrad. Głęboka przepaść 
dzieli uczonego, k tóry  bada, od pisarza, który 
opisuje. Ten ostatn i trzym a się ściśle filozoficz­
nego i religijnego dogmatu, obracając się w kole 
abstrakcji. W podobnych razach lite ra tu ra  staje 
s ię  dokładnie zamkniętem terytorjum , kierunek 
literack i pozyskuje nader ciasne znaczenie. L i­
te ra tu ra  zam ienia się w pewnego rodzaju ogród, 
gdzie dla każdego rodzaju kwiatów  przeznaczony 
osobny kląbik — tulipany kw itną po jednej, 
róże po drugiej stronie.

W  owych czasach kierunki wyrabiały się 
w salonach. K siążki były drogie i w nieznacznej 
liczbie się rozchodziły; ogół wcale nie czytał, 
m ieszczaństw o praw ie nie czytało, nam iętność 
do lektury , ogarniająca obecnie społeczeństwo 
była wówczas nieznaną. Do w yjątków  należał 
nam iętny czytelnik książek, pożerający wszystko, 
co się pojawiło w w ystaw ie księgarn i

W  ten więc sposób lite ra tu ra  pozbawiona 
była publiczności i tego co nazywam y opinią 
publiczną. Tylko salony, nieliczne koła w ybra­
nych osób mogły wydawać wyrok ostateczny. 
Salony te w samej rzeczy panowały nad li te ra ­
turą. One to kierow ały praw am i języka, w yzna­
czały  tem aty  do prac literackich  i określały 
ch arak ter formy. One to nagradzały, sądziły, 
tw orzyły  praw idła, mody, wydawały wielkich 
ludzi. Z tąd też wyrobił się ch arak ter lite ra tu ry  
wyżej wspomniany: stanow iła  ona umysłową 
ornamentację, przyjem ny wczas, szlachetniejszą 
rozrywkę dla ludzi dobrego tonu. W yobraźcie 
sobie podobny salon dyktujący praw a lite ra tu rze . 
Jak aś dama otaczała się pisarzam i, którym cho­
dziło o to jedynie, aby się je j przypodobać; tu, 
w małem kółku, odczytywano nowe prace, to ­
czono długie rozpraw y z uwzględnieniem w szel­
kich światowych form i praw ideł. Geniusz, w e­
dle dzisiejszego pojmowania rzeczy, pełen nieo­
kiełznanej mocy, nie utrzym ałby się w podobnem 
otoczeniu, lecz natom iast ta len t średni pięknie 
rozkw itał w tej cieplarni.

Zwyczaje te  w ytw orzyły odpowiedni zastęp 
właściwości przyjem nych: tak t, poczucie miary, 
spokój olimpijski, górnolotność stylu — prócz 
tego wszystkie przymioty, k tóre dostrzedz łatw o 
w kole wykształconych i eleganckich dam ; gład­
kość i wytworność myśli i uczuć, pełne delika­
tności rozpraw y o drobnostkach, gawędy przy 
kominkach, podobne do muzykalnych a rji, we­
sołe lub smutne. Takim to był kierunek lite ­
rack i owych czasów.

Salony prow adziły do akadem ickich po­
dwoi. Tu św ietnie rozkw itała retoryka. L ite ra ­
tu ra , oswobodziwszy się ze światowych żywio­
łów, zam ieniała się w akadem ii w gramatykę 
i retorykę, pogrążała się w kw estjach tradycji, 
praw ideł i przepisów. W arto posłyszeć jak  Sainte- 
Beuve, ów umysł swobody, wyraża się o aka- 
demji, z powagą i niezadowoleniem gorliwego 
urzędnika, udającego się do kancelarji, gdzie 
objawia nieukontentow anie z zachowania się 
swych podwładnych. Pisarzom  podobały się te 
spory o słówka i owe walki, toczone w imię
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starożytnych  wyroczni. W tedy akademicy pusz­
czali w ruch całą swą łacińską i grecką uczo- 
ność, raczyli się wzajemnie pedantyzm em ; wszy­
stko to urozm aicała zawiść, drobne u tarczki 
i błahe zwycięztwa. W ciągu dwóchset la t po­
litycy; którzy władzę u tracili, żółwi poeci, odu­
rzeni kadzidłam i pochwał, zgłoskojady znajdy­
wali w akadem ji ulgę, cieszyli się rzekom ą sławą, 
spierali się o wyrazy, gw ałtow nie bronili swych 
zasług, pozostając zupełnie nieznanem i ogółowi 
publicznemu.

Gdyby istn ia ła  poufnie skreślona historja 
naszej akademji wraz z pryw atnem i listam i 
akadem ików — mielibyśmy najkomiczniejszą epo­
peję o kole ludzi zarażonych dziecinną dumą 
i zajmujących się nieprawdopodobnemi niedo­
rzecznościami. L iterack i kierunek, zamknięty w tej 
arce przym ierza, skupiał się w tej masie prze­
sądów, z których my dzisiaj żartujemy. W arto 
zaprawdę przeczytać Sainte-Beuve’a, k tóry  sk re­
ślił wyborne uwagi i od rysował stanowisko pi­
sarzy  w ostatnich salonach z początków naszego 
wieku. On sam widocznie dumny był z tego, że 
go przyjmowali magnaci. Korzy się też przed 
nimi, uważając ich za wyższe istoty. Uznaje on 
społeczną hierarchię, z której sam się rozśmieje 
i skrytykuje z filozoficznego stanow iska, gdy 
wyjdzie na ulicę. Lecz w gronie dam, obok wczo­
rajszego lub dzisiejszego m inistra, poczytuje so­
bie za obowiązek ukorzyć się. Jes t to pozosta­
łość dworskiego pochlebstwa, słabość do grzecz­
ności i szczęśliwej harmonii panujących w do­
brych towarzystwach. Zapomina o narodzie ca­
łym, którem u dłużnym je s t swoj ta len t i sławę.

W yraźm y się krótko — kierunek lite rack i 
ubiegłych wieków zamyka się w pojęciu literac- 
kiem, którem u zupełnie obcą była idea poważnej 
pracy. Była to sztuka, której filozoficzną osnową 
— pojęcie duszy doskonalszej od ciała i panują­
cej nad niem. a opierając się na tem niezaprze­
czonym dogmacie, zajmuje się w utworach wy­
łącznie kwestjam i dotyczącemi gram atyki i re ­
toryki. W ten sposób kierunek  lite rack i w sa­
lonach i akademiach w pływ ał na kształtow anie 
języka, wytworzenie się wymuskanego piśm ien­
nictw a ; tłum aczył 011 w pięknych wyrazach zna­
czenie charakterów  i uczuć, jak  je  pojmowała 
ówczesna metafizyka. Człowiek i przyroda były 
abstrakcjam i; pisarze nie usiłowali bynajmniej 
mówić prawdy o rzeczach i ludziach, ale raczej 
s ta ra li się przedstaw ić ich wedle z góry ułożo­
nego szablonu. N ikt nie zastanaw iał się nad 
jednostką, ani naw et komiczni poeci, tworzący 
wyborne dzieła w znaczeniu ogólnych obserwa­
cji. Poznaw anie szczegółowych faktów, anatom ia 
pryw atnych wypadków, zbieranie i klasyfikacja 
wydarzeń jeszcze były nieznane. Chodziło wów­
czas tylko o to, aby dostarczyć rozrywkę wybo­
rowemu tow arzystw u takiem i utworami, w któ- 
rychby towarzystwo  to poznało swój język, blask, 
sztukę w yrażania się półsłówkami, delikatnem i 
omówieniami — jednem słowem, całe swoje ży­
cie, składające się z półzwierzeń i komplimentów.

Zapewne, że podobny kierunek piśm ienniczy 
zrodził piękne utwory. Nie wyrokuję, tylko kon­
statu ję fakta.

Cała nasza w ielka narodowa lite ra tu ra  
XVIII. a szczególniej XVII. wieku była owocem 
owego przym ierza p isarza z wyższem towarzy­
stwem, dla którego pisali. Salony i akadem ja 
— oto niwa, na której w yrastały  wzorowe utwory 
naszej klasycznej lite ra tu ry . Tym to instytucjom  
zawdzięczają istność swoją i uroczyste patos

tragedje Rasyna, piękne mowy Bossueta, logika 
i genialny zdrowy rozsądek Boileau. Sława na­
sza ogranicza się na utworach, gdyż nowe czasy 
zaledwie się rozpoczynały, a należało czekać 
dopóki duch nowy z epoki romantycznego buntu 
nie zerwie się do pełnego i szerokiego lotu. Nie 
mam bynajmniej zam iaru zaprzeczać przeszłości 
— przeciw nie pragnę ją  określić i pokazać, że 
ona rzeczywiście już przeszła i że francuska 
lite ra tu ra  w stąpiła w zupełnie nowy perjod, 
k tóry  też domaga się jasnego określenia, aby 
nie karmić się bezpotrzebnemi skargam i i śmiało 
podążyć w przyszłość.

Dawniejszy kierunek literack i określiliśm y— 
przejdźm y obecnie do faktów dziejowych.

KORESPONDENCJE.
Kraków  d. 24. marca 1880.

Ilekroć razy rzucę okiem na nowoodbudo- 
wane Sukiennice, tyle razy nasuwa mi się poró­
wnanie między tym  odwiecznym, na nowo ufry­
zowanym gmachem, a ogólnym charakterem mia­
sta. Sukiennice stają się w samej rzeczy, powoli, 
ogniskiem całego ruchu krakowskiego. Jak w K ra­
kowie całym, tak i tu fundamenta są mocne, 
zdrowe i zdołają przetrwać jeszcze wieki. Po nad 
niemi zaś niewyraźna mięszanina filarów, zakrę­
tów, okien, galeryjek w najrozmaitszej postaci 
i mięszanym stylu. Najbardziej uderzająca jest 
owa staranność w odnawianiu starych cząstek, 
w ich podtrzym ywaniu bez względu na to, czy 
są ładne czy nie, a z drugiej strony formal­
ne burzenie tego co było, jak  np. w dolnych gale- 
rjach Czyż to nie jest podobnem do charakteru ogól­
nego miasta? Na jednym  ze szczytów unosi się 
indyk, z szyją ku błękitom wysuniętą, wspiera­
jący się na humorystycznej maszkarze. Co ma 
ten ornament symbolizować, tego domyślić się 
nie mogłem.

Dolne apartamenty Sukiennic zaczynają się 
szybko zaludniać. Sklepy otwierają się jedne po 
drugich i niedługo oba szeregi będą całkowicie 
zajęte. Najwięcej ruchu w nowootworzonej lilji 
kawiarni Rehmana, urządzonej na współkę z cu­
kiernią pana Hendricha, znanego we Lwowie. 
Rehmana zakład jest istotnie w Krakowie punk­
tem zejścia się wszystkich. Chcąc odszukać zna­
jomego, udaje się tam przedewszystkiem. Najory­
ginalniejszą stroną nowej kawiarni jest wielki taras 
odkryty, na dachu pierwszego piętra, z którego 
przepyszny widok na Grodzką ulicę i na ten bok 
rynku, na którym  się znajduje kościół Marjacki.

W ystaw a dzieł sztuki, otwarta w czasie 
jubileuszu Kraszewskiego, jest prawdziwie wspa­
niałą co do swego urządzenia i muzeum naro­
dowe, które tu będzie miało siedzibę, nie zna­
lazłoby miejsca godniejszego. Na wystawie sztuk 
pięknych nie ma teraz wiele nowych obrazów. 
W iększość opisywaną już była w dawniejszych 
korespondencjach „Tygodnia". Z nowych talen­
tów najwięcej zwraca na siebie uwagi Sta Cecylja 
Krudowskiego, Krakowianina, który teraz jeszcze, 
o ile mi wiadomo, uzupełnia studja swoje w R zy­
mie. Jest to pierwszy polski religijny obraz, który 
zrobił na mnie wielkie W-iażenie. Znać w arty­
ście szlachetną duszę i zamiłowanie do prawdzi­
wego piękna. Przed obrazem Stej Cecylji, staje 
się jak  przed czemś rokującem w przyszłości wiel­
kie rzeczy. Nasi młodzi malarze uganiający się tak



często za ekscentrycznością, za orgjami barw, o 
n iepew nym  rysunku, rażąco odbijają od tego 
skrom nego artysty , któremu widocznie o zbytnie 
efek ty  nie chodzi. Nie twierdzę, że obraz to 
skończony, powtarzam  tylko, że rokuje 011 świe­
tną przyszłość artyście. Zarzucićby bardzo tam 
wiele można było, a w szczególności zbyt wido­
czną chęć naśladowania niewolniczego starych 
■obrazów co do kolorytu, tak, jakby  artysta był 
p rzekonanym , że laury na obrazach Tycyana  były 
w epoce ich tworzenia takimi, jak  są obecnie, 
po w iekow ym  wpływie światła, ciepła i p o ­
wietrza. O bok św. Cecylji p. Krudowskiego za ­
wieszonym jest obraz p. Pruszkowskiego, przed­
stawiający scenę z legendy o Madeju. Jakiż  to 
kontrast uderzający. Madej, starzec, leżący (lub 
w edług podania klęczący) na ziemi, obrośnięty 
mchem i chwastami, pod jabłonią, k tóra  wyrosła 
z jego zbójeckiej maczugi, spowiada się siwowło­
semu biskupowi, a grzechy jego ulatują w postaci 
białych gołębic, w które  się jab łka  przemieniają. 
W  obrazie dziwna mięszanina kolorów, a w całej 
postaci starca realizm rażący nieco nasze nerwy. 
W ysch łe  członki nagiego Madeja mają bardzo 
p rzykre  kształty, a mech zieleniejący na skórze, 
ja k  na starych w odotryskach  przyczynia się do 
tego nie mało. Broda z pajęczyną tak  się splą­
tała, że nie wiedzieć gdzie jedna się kończy a 
druga zaczyna. Postać biskupa słuchającego spo­
wiedzi, jest lepszą bez porównania, chociaż i tu, 
szczególniej w zbytku białości na twarzy, jest 
przesada. Lecz pom im o tych usterek znać arty­
stę władającego pędzlem, i umiejącego tw ory 
swej fantazji rozbujałej przenosić na płótno. Znać, 
że pędzel słuchać go umie.

Bardzo sym patycznym  jest obraz Małeckiego 
„Przed przepraw ą". Mgła zakryw a całkowicie tylne 
plany tak, że przez nią zaledwie przebija zwier­
ciadło wód, przez które  zgrom adzona kawalerja 
m a  się przeprawić. Oddział na pół p rzykry ty  
mgłą robi efekt zludzający. W  ogóle jest wiele 
poezji w tym  obrazie. Abrahamowicza „ P os ła - 
n iec“ jest bardzo miłym i sumiennie w ykończo­
nym obrazkiem.

Z rzeźby wszystkie dzieła są już oddawna 
znane. Na tern polu nie przybyło  nic nowego. 
Ja k  zawsze, Samson Tadeusza Błotnickiego n a j­
więcej zwraca uwagi.

Wspomnieliśmy już, że sale górne Sukiennic 
mają być oddane na Muzeum narodowe, do k tó ­
rego inicjatywę dał Siemiradzki. Otóż, o ile mi 
wiadomo w tej mierze, nic się prawie dotąd nie 
zrobiło i, jak  zwykle u nas, spór się toczy o 
nazwę. Jedni nie chcą dać mu miano „narodo- 
w ego“ z bardzo rozmaitych powodów, inni żą­
dają nazw y  „Muzeum Siemiradzkiego11, inni 
w miejce zakładu ogólno polskiego, życzyliby 
mieć sobie instytucję czysto k rak o w sk ą  i spory 
o te sprawy toczą się do tej pory. Pierwszą rze­
czą jest nadanie nazwy, a reszta, jak  się zdaje, 
dość mało obchodzi.

Ze spraw politycznych najbardziej jeszcze 
dotychczas obchodzi wszystkich k lęska  obozu 
Stańczykowskiego przy wyborze w okręgu k ra ­
k ow sko  wielicko-chrzanowskim. Do tej pory  opo­
wiadają sobie najrozmaitsze o tej sprawie anek- 
doty. Ksiądz Stojalowski ze L w ow a urósł niemal 
na postać mistyczną agitatora w sutannie. P rz e ­
chodził on też tutaj koleje Gil-Blasa. Owe are­
sztowanie jego wspólnie z p. Chełmeckim naj- 
rozmaiciej jest komentowanem. W  każdym  razie
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przyznać trzeba, że zwycięstwo przeciwników 
pana Koźmiana było niespodziewanie eclatant. 
Nie pom ogły  n iezwykłe zabiegi ze strony tak  
potężnych w tych okolicach ludzi, ja k  Artura h r .  
Potockiego i Paw ła  Popiela, k tórzy  osobiście m ię ­
dzy chłopami agitowali. Pozycja Stańczyków 
wskutek tego jest bardzo fałszywą. Sprawa k a n ­
dydatury pana  Machulskiego z miasta K rakow a 
była już prawie klęską, jubileusz Kraszewskiego 
zmusił do zwrotu a ostatnie w ybory przyczyniły 
się nie mało do zbliżenia katastrofy.

Proces tak  zwany socjalistów zbliża się ku 
końcowi. Budzi 011 wielkie zajęcie u publiczności, 
k tó ra  licznie zapełnia salę sądową. Sprawa teraz 
tak  się zawikłała, że już trudno nawet jest śle­
dzić za jej tokiem. Jutro  ma być dokończenie 
dowodowego postępowania i nastąpi przerwa, 
która  trwać będzie aż do 6 -go kwietnia.

Od paru lat istniejący instytut przemysłów 
krakow ski nie nabrał jeszcze dosyć siły do ro z ­
woju. Liczba słuchaczy jest stosunkowo bardzo 
małą i to najwięcej z nich uczęszcza przeważnie 
na wydział chemiczny. Nie wiemy jakie będą dal­
sze losy tej szkoły, widzi nam się tylko, że z n a ­
czne reformy są tam rzeczą konieczną. Amfibijny 
charakter szkoły tej, winien według naszego 
zdania, być usuniętym. Dotąd nic jest on ani 
wyższym  zakładem naukowym , ani też średnim. 
W  obec jednej istniejącej już  u was we Lwowie 
Szkoły Politechnicznej, podającej techniczne nauki 
w formie najwyższej, istnienie drugiej szkoły 
czysto prawie praktycznej, byłoby bardzo po- 
żądanem. M.
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STACJA ZOOLOGICZNA W NEAPOLU
p o d ł u g

KAROLA VOGTA.

Stacja założona jest przez dra Antoniego 
Dohrna, głównie w celu naukowym, a mianowicie, 
ażeby dostarczyć naturalistom, zamierzającym 
robić badania na morzu, materjał do tychże. 
Założenie stacji było koniecznością ze stanowi­
ska naukowego i od tego czasu wiele już podob­
nych urządzono zakładów nie tylko we właści­
wych punktach brzegu Europy, ale i Ameryki 
północnej. Neapol jest miejscem dla stacji zo­
ologicznej nader odpowiedniem, już to z powodu 
wielkiej liczby gatunków zwierząt morskich 
w morzu Sródziemnem znajdujących się, już 
z powodu wielkości miasta, które będąc przy- 
tem przez wielu cudzoziemców zwiedzane, ro­
kuje znaczne zyski z akwarjum.

Dr. Dohrn włożył w to przedsiębiorstwo 
cały swój kapitał, wynoszący około 1)0.000 ta­
larów, do których jeszcze corocznie dość zna­
czne dokładał kwoty; dotychczas zaś ani pro­
centów z kapitału wyłożonego, ani najmniejszej 
zapłaty za poniesione trudy nie otrzymał.

Akwarjum zawiera wszystkie w zatoce ży­
jące zwierzęta, nie wyłączając takich, które nie­
woli nie znoszą; że zaś zatoka posiada najróż­
norodniejsze okazy zoologiczne, przedstawia więc 
akwarjum obfity materjał do studjów i nader 
urozmaicone widoki; spostrzegamy tu mnóstwo 
żywych korali, gąbek, medyz i t. d. Pokarm 
zwierzęta te mają zawsze świeży i w wystar­
czającej ilości, gdyż woda ciągle napompowywa 
się z morza.

Cały parter budynku zajmują akwąrja, upię­
kszające trzy ściany szerokiego sklepienia i two­
rzące jeszcze rzędy we środku. Pompa wpro­
wadzona w ruch przez maszynę parową, do­
starcza wody do wszystkich akwarjów.

W górnej części gmachu znajdują się akwa- 
rja, specjalnie do badań naukowych przeznaczo­
ne, jakoteż odbywają się prace naukowe.

Dr. Dohrn odnajmuje na cały rok rządom, 
zakładom naukowym i t. p. (tylko nie osobom 
prywatnym) „stoły." Wynajmujący „stół11 płaci 
500 talarów roczńie, i utrzymuje prawo przy­
słania kogokolwiek do Neapolu, ażeby z owego 
stołu korzystał. Z wyjątkiem narzędzi optycz­
nych badacz otrzymuje wszystko, cokolwiek jest 
do badania potrzebne: żywy materjał, odczyn­
niki, naczynia i t. p., oraz ma do rozporządze­
nia kilka mniejszych akwarjów. — Na żądanie 
mogą dostarczać zwierząt rybacy ! Obecnie 20 
stołów jest zajętych przez rządy: włoski, pru­
ski, rosyjski, badeński, belgijski i inne. Liczba 
ta mogłaby być jeszcze znacznie zwiększoną, 
miejsca bowiem dość jest dużo. Ze stacji zaś 
w ogólności korzysta obecnie przeszło stu ba­
daczy ; dla dostarczenia materjału do badań słu­
żą dwa statki żaglowe, dwa sterowe i jeden pa­
rowy.

Nowsza technika do robienia preparatów 
mikroskopijnych poczyniła olbrzymie postępy; 
wyćwiczeni robotnicy jak najzręczniej robią 
skrawki, farbują, pokrywają i oprawiają prepa­
raty.

W Neapolu istnieje dość wielka bibljoteka 
dzieł biologicznych, rzecz niezbędna w tego ro­
dzaju stacjach; zdarza się bowiem często, do­
strzegać rzeczy i pracować mozolnie nad tem, 
co już dawniej spostrzeganem i opisywanem 
było. Wychodzi też w Neapolu dziennik p. t : 
Wiadomości ze stacji zoologicznej zv Neapolu.

Dyrektor dr. Dohrn, jak to już wyżej po­
wiedzieliśmy, pracuje z całern poświęceniem się 
dla dobra zakładu. — Wydziałem naukowym za­
rządza dr. Eisig, który przytem często zastępuje 
dyrektora podczas jego wycieczek, on też zarzą­
dza pracownią naukową i prowadzi rachunki. 
P. Schmidtlein zarządza akwarjami i wycieczka­
mi rybaków, notuje przychód i rozchód zwie­
rząt i prowadzi dziennik obserwacyj biologicz­
nych. Dr. Paweł Mejer zajmuje się rozmieszcza­
niem zwierząt i udziela wskazówek badaczom, 
Kand. Muller trudni się konserwowaniem zwie­
rząt i po mistrzowsku zadanie swoje spełnia. 
Dr. Fritz Majer robi preperata mikroskopijne; 
ma 011 kilku pomocników. Dr. Lang jest biblio­
tekarzem i rysownikiem. Dr. Berthold jest bo­
tanikiem stacji (Morze Śródziemne, jak to się 
niedawno pokazało, nie mniej jest w rośliny 
jak w zwierzęta obfite.)

Wydziałem technicznym zarządza p. Peter­
sen, zwierzchnikiem zaś rybaków jest młody 
Sycylijczyk, Salvatore. Wydziały te składają na­
stępujące osoby: pięciu maszynistów i palacz, 
stróż, posłaniec, woźny przy akwarjum, dzie­
więciu marynarzy, pięciu chłopców rybackich, 
dwóch mularzy, stróż nocny i dwie kobiety przy 
kasie. — Wszyscy ci ludzie są przez cały dzień 
zajęci.

W ogólności stacja zoologiczna przedsta- 
Avia wielki zakład naukowy na bardzo rozum­
nych oparty podstawach i nie mniej rozumnie 
kierowany. J. P.
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N A U K I  C E N T A U R A .
URYWEK  

Z »I.A CREATION« E. QUINETA.

Hezjod napisał był poem at, k tó rego  ty tu ł 
św iadczy o jego w ie lkości: „Nauki cen taura“.
Dzieło to zaginęło i n iety lko  poeci winni go ża­
łować. Jakie to  tajem nice p rzy rody  m ógł nam 
pow ierzyć ów  dziw aczny tw ó r, zw ierze ciałem a 
głow ą półbożek. D ługo żyw iłem  myśl, by ideami 
naszego wieku odbudow ać ten zniszczony pom nik. 
Poprzestanę w szakże na przytoczeniu  następują­
cego u ryw ka  z tej mojej p róby . Starałem  się 
w nim odm alować wyrażenia, jak ie  spraw iłby isto­
cie nieśm iertelnej w idok niespodziew anego zjaw ia­
nia się jestestw  organicznych,

„Kiedy centaur C hyron rozstaw ał się z w y­
chow ankiem  swoim Achillesem, zaprow adził go 
w najodleglejsze miejsce sw ego dziedzictw a. Nie 
było  tam  nic oprócz spruchniałych od starości 
drzew , walących się na siebie, a z pom iędzy ska­
listych, om szonych b ry ł sterczały ku  niebu szczer­
bate gór w ierzchołki. S trum ień huczący w dali 
um ilkł nagle, by słuchać m ow y najm ędrszego ze 
stw orzeń.

W ted y  zatrzym ał się stary  centaur i rzekł 
do m łodego A chillesa: N auczyłem  cię, mój synu, 
żywić się szpikiem lwa i władać lukiem  a strzałą. 
Ale zapam iętaj, coc powiem. N ikt nie m ógłby 
nauczyć cię tego, co mi jeszcze wyjawić ci zo­
staje. Jest to ostatnie słow o m ądrości Chyrona. 
Słuchaj mnie, a niebawem  przestaniesz pytać, cze­
mu mi cięży m oja nieśm iertelność.

Zkąd pochodzą żyjące stw orzenia, k tó re  za­
m ieszkują ziemię ? Z ja k  głębokiej w yszły  jaskini ? 
wiesz ty  to ? — Ja w yprzedziłem  je na świecie
i szukałem  tajem nicy ich urodzenia w czasach, 
k iedy nik t prócz mnie nie patrzy ł na chaos.

Przez m irjady w ieków  ocean jedynym  był 
mi tow arzyszem . W ydep ta łem  mojemi czterm a 
nogam i jego puste w ybrzeża, szukając w dali, czy 
nurty  jego nie przyniosą mi jakiej żyjącej, do 
mnie podobnej istoty, k tóraby  położyła  koniec 
mojej wiecznej sam otności. Lecz fale nic mi nie 
przyniosły , prócz muszli, bu rzą  na brzeg w y rzu ­
conej. Podniosłem  kilka z tych muszli ślimaczych, 
pytałem , przykładałem  do ucha, ale nie słyszałem  
nic, prócz burzy, k tó ra  huczała w ich niem ych 
zw ojach.

Uczułem się znużonym  i usnąłem  na skale. 
Zbudziłem  się —  oceanu nie było. Szukałem , 
w ołałem  na próżno. Gdzie się podział ? —  znikł.

Na jego miejscu w znosił się na skale las 
czarnych jodeł, k tó ry  niepokojem  napaw ał mi 
serce. Te potw orne drzew a w yciągały  swe nie­
ruchom e ram iona i d rżały  niby groźbą.

I ja  drżałem , jak  one, gdyż widziałem je  
po raz pierw szy. O dw ażyłem  się jednak  zbliżyć 
i pow ierzyć ich cieniom, a w lały one we mnie 
spokój, jakiego przedtem  nie znałem . W ołałem  
do nich : zkąd przychodzicie ? jaka  siła po trząsa 
w am i przy  najlżejszym  powiewie?

Ale głos mój gubił się w szeleście drzew .
Przebiegłem  ziemię naokoło , lecz nie spot­

kałem  nikogo. W szak że  jednego dnia, błądząc 
w śród cieniów, k tó rych  nie przebiło jeszcze świa­
tło  dzienne, znalazłem  ślady stóp na wilgotnej 
ziemi. Serce mi zadrżało  z radości. Ale w krótce 
spostrzegłem , że by ły  to moje w łasne stopy. 
W ieczny  tułacz, goniący za jak iem kolw iek  od­

kryciem , nie dziw się, jeżeli często wracałem  na 
ścieżkę, k tó rą  sobie sam utorow ałem .

Kiedy nadszedł wieczór, spotkałem  grom adę 
ogrom nych płazów  pancernych, snujących się nad 
brzegiem  bagna. W idząc mnie, rozdziaw iły swoje 
szerokie paszczęki. N iektóre z nich miały bło­
niaste sk rzyd ła  i bijąc niemi po wodzie, wzleciały 
i puściły się za mną.

Już słyszałem  za sobą ciężki chrzęst sk rzy ­
deł i w pędzie uciekałem . Odgłos moich czterech 
kopyt na skale przestraszył je. Spadły napow rót 
w  szare błota, lotem ukośnym  nietoperza.

W yjąłem  z kołczana jedną z m o k h  boskich 
strzał, a by ła  to pierwsza, k tó rą  łuk mój za­
świstał. Od tej chwili nauczyły się płazy znać 
mnie. O bw ołały mnie królem , lecz ja  w zgardzi­
łem  panowaniem  nad niemi. W ięc prosiły mnie, 
bym  by ł ich bogiem i czcić mnie poczęły. Znowu 
w zgardziłem  ich poziomemi hołdy.

Jedna rzecz mnie niepokoiła, chciałem  wie­
dzieć, zkąd się wzięły. Znałem  bow iem  dosyć 
ziemię, by być pew nym , że nie było  ich tu pier­
wej. T eraz  z najmniejszego bagna rozlegało się 
ich skrzeczenie. Postanow iłem  tedy wyśledzić 
powstawanie tych stw orzeń, by mnie już nie dzi­
w iło zjaw isko żadnej nowej istoty,

Stojąc na szczycie góry, lub leżąc w śród 
paproci, k tó ra  w tedy była  nadzw yczajnie w ysoka 
i całego mnie nakryw ała, wsłuchiwałem  się w 
najlżejszy szelest, k tó ryby  m ógł zdradzić p rzy j­
ście nowej jakiej istoty na świat potw orów . Mia­
łem bowiem przeczucie, że świat ten jeszcze n ie ­
skończony i że niedługo zjawią się nowi jego 
mieszkańce.

L ata, w ieki m inęły i nie przem ogły mnie. 
Stada ty lko  stw orzeń, k tó rych  byłem  pasterzem , 
zn ik a ły  mi tajem niczo, jedno  za drugiem . Miej­
sce ich zajęli następcy, nie m ający z niemi nic 
praw ie wspólnego. C okolw iek bądź czyniłem , nie 
byłem  w stanie w yśledzić chwili, w k tórej do­
konała  się ta  zmiana.

Pew nego dnia spostrzegłem , że p łazy  nie 
były  ju ż  te same, że straciły  swe skrzydła . Co 
w ięce j, gdzie wczoraj by ły  pełzające stw orze­
nia, tam spotkałem  nazajutrz istoty, stojące jak  

ja, na nogach.
Jak  ja , m iały one dyszące boki i pierś ja k  

ja, szeroką, w której bez wątpienia boskie mie­
szkały  myśli. W iele z nich uzbroiło  się jeszcze 
w ostre szpony, gęste grzyw y, ogrom ne trąby  
i świeżo ostrzone zęby.

Zbliżyłem się do nich i zapytałem , zkąd 
w zięły tę  now ą zupełnie broń i czy należą do 
mojej rodziny. Odpowiedziały mi głuchym  rykiem  
i rzuciły się na mnie, by mnie pożreć. Zaledwie 
zdołałem  ujść przed wściekłem i.

K iedy w róciłem  do mojej jaskini, ciekaw ość 
z każdym  dniern coraz więcej mnie bodła. W y ­
obrażałem  sobie, że pewnie to podczas m ego snu 
now e stw orzenia na św iat przychodzą. Bez w ąt­
pienia, powiedziałem  sobie, zaledwie zam knę oczy 
w kradają  się one całkiem  już w ykształcone mię­
dzy żyjące istoty.

Postanow iłem  nie spać dzień i noc, dopóki 
nie zgłębię tajemnicy.

P rzy  świetle gwiazd patrzyłem  na dalekie 
m orza, słuchałem  szelestu dźw ięczących lasów. 
Nic nie zdradzało  żasadzki, a gdy zeszła zorza, 
praw ie zawsze jakieś nieznane, z nicości w yszłe 
stw orzenie, straszne lub pow abne, tygrys lub an ­
tylopa, przeszło mimo mnie, urągając. A  najle­

psze z pom iędzy nich, ptaki, w ołały swoim słod­
kim  i drw iącym  g łosem :

Patrz  Chyronie, pow iedz mi, zkąd się bio­
rę. Zgadnij jeżeli możesz. T w oja m ędrcze n au k a  
czy także m a skrzydła  ?

N areszc ie .. nareszcie stanął przedem ną czło­
w iek. Poznałem  moją postać, moją tw arz, p ło ­
mień moich oczu. U sta jego o tw orzyły  się — p o ­
znałem  mój głos. Jego czoło się rozjaśniło i p o ­
znałem  myśl m oją.

Cóż to, czy podczas snu mego w ykrad ł m i 
moje życie, jaźń  moją. ? Podobieństw o szło aż  
do pasa, niżej w szystko było inaczej. Dla cze­
góż nie sk rad ł mi także moich lędźwi, moich nie­
zw yciężonych bioder i nóg szybko - sk rzyd łych , 
k tó rych  zazdroszczą mi orłow ie? Czy pogardził 
niemi ?

Porów nyw ałem  go z sobą i nie w iedziałem  
co sądzić o tym  w łasnym  moim odłamie. Gło­
wą byliśm y rów ni, lecz co do ciała, k to  z nas 
był górą? P ierw szą moją żądzą było  udusić tę  
m oją połow iczną podobiznę, zanim  postaw i p ierw ­
szy k ro k  na ziemi. P orw ałem  go więc i jak  łup 
uniosłem , potem  jed n ak  widząc, ja k  by ł słabym  
na duszy i ciele, m iałem  litość nad nim.

W ziąłem  go do mojej pieczary i dałem  mu 
pierw sze wychow anie centaurów .

P rzyszedł zg ło d n ia ły , dałem  mu szpiku 
z lwa, k tó rego  zabiłem , by go żywić. Jedz, rze­
kłem  do niego, jesteśm y braćm i, gdyż bez w ąt­
pienia m am y jednego przodka, k tóry  nam  o b y ­
dw óm  przekazał rysy  swojej tw arzy.

Mówiąc tak , zapom niałem  o kształcie moich
nóg.

Jakkolw iek  nie umiał on jeszcze m ówić, 
począł jednak  w ydaw ać stłum ione k rzy k i, k tó re  
lodem  ścinały mi serce. Poznałem  po tych k rz y ­
kach, że brał mnie za jednego z tych potw orów , 
k tó re  w yprzedziły  go na świecie. P a trza ł p o g a r­
dliwie na moje podłużne, obrośnięte członki i na 
kopyto , k tó re  mi służy za stopę. Była dum a 
w jego  k rzy k u  a k iedy w yjąknął swoje s tra sz n e : 
h o ! h o ! zdaw ało mi się że chce pow iedzieć:

T y moim bratem ? spojrzyj przecie potw o­
rze na twoje nogi. Idź precz! tw oja rodzina je s t 
m iędzy temi, co dziką traw ę spasają, podczas 
gdy ja  należę do bogów.

Spuściłem oczy na piersi i u jrzałem  się, a  
raczej sądziłem , iż się w idzę po raz pierw szy. 
O boleści 1 o h a ń b o ! zw ierzę we mnie zg rozą  
mnie przejęło i rozpaczą.

Chciałbym  był uciec sam przed sobą. Ą ch t 
gdybym  m ógł na chwilę zapom nieć o czw oro­
nożnym  centaurze, k tó reg o  nosiłem  z sobą ! D o  
połow y sk ry ty  w śród leśnych ziół, albo wśród 
wód oceanu, usiłow ałem  sam się oszukać. A le 
napróżno, w róciw szy do mojej pieczary, znalazłem  
tam  mego gościa. W idząc go, czułem jego po­
gardę.

P rzy jm ow ał moje d ary , więcej mnie jed n ak  
nie polubił; głos jego, gdy m ów ił do mnie, by ł 
trw ożliw y, jak  gdyby m ów ił do osw ojonego lw a ; 
podaw ałem  m u rę k ę —on ją odepchnął. Duże łzy 
pociekły  mi z oczu i spadły na piersi. P łakałem  
nad m oją nieśm iertelnością!

T ym czasem  przypatryw ałem  się tem u, k tó ry  
mnie za juczne zw ierzę uw ażał. U zbrojony w k a ­
mienny topór, w ychodził zaw sze co rana  na ło ­
wy. Raz ujrzałem  go w racającego z czaszką 
ludzką w ręku, z k tórej chciał właśnie pić k rew .



Przewróciłem jego czarę i rzek łem : T y
m n ą  gardzisz, mną, Chyronem, najmędrszym ze 
stworzeń, z powodu mych bystrych n ó g ;  sto razy 
odkry łem  w tobie okrucieństwo wilka, obłudę 
węża, złośliwość tygrysa, tchórzostwo zająca i 
podłość plaża. W ięc  godzisz się na wszystkie 
ohydne właściwości, które  wrą w zwierzętach, 
a mimo to twierdzisz, że nie masz nic wspólnego 
ani z niemi, ani ze mną. Podawałem ci rękę, tyś 
ją  odtrącił. Jak  cię zobaczę bez przywar, uwie­
rzę, że ciebie i mnie nic nie wiąże ani w tera­
źniejszości, ani w przeszłości; aż dotąd nie spo­
dziewaj sie mnie oszukać. Na przekor tobie, m a ­
m y obydwa jednego i tego samego przodka. 
Mnie przekazał on swoje nogi, tobie swoje serce 
i drapieżną duszę.

Tu przerwał sobie centaur, potem patrząc 
na Achillesa dodał:

Przypomnij sobie synu mój, moje słowa, 
kiedy uczujesz, że gniew wreć w tobie poczyna. 
T e raz  wiesz, dlaczego widząc to wieczne zjawia­
nie się stworzeń i pokoleń, które przedemną 
uciekają, i których pochwycić nie mogę — dla­
czego nudzi mnie, żem nieśmiertelny. I ty lękaj 
się zostać nieśmiertelnym. Jest to ostatnia rada 
twego nauczyciela Chyrona.

Po tych wyrazach, westchnąwszy, Chyron 
wrócił do swojej groty, pozostawiając lekkono- 
giego bohatera  nieznanym losom, które  nań cze­
kały pod murami Troi.

L. Madejski.

MODLI TWA
M atko Przeczysta ! p ieją Ci anieli 
W  śnieżystych sza tach  uw ielb ien ia  chór}

L ecz żaden an io ł n ie śnieżny w swej b ie li,

J a k  T y , w y b ran a  liljo z ziem skich  có r!

*
*  *

W szystko Ci znane, w szystko co człow iecze : 

R ozkosze m a tk i —  ach  i ziem skie fazy  ! 

R ad o ść  i sm utek  i bo leści m iecze,

W szystko co ludzkie —  okrom  jednej zm azy.

*« *
M atko M iło ś c i! sk rzep ien ia  uśm iechem  

Podnieś T y  słabych  a w alczących  z g rzechem } 

G dyśm y w p o k u sa ch , b łag a j O jca  o to ,

N iech  nas u p ad k u  n ie kaźni srom otą.

** -*
M atko  P rzeczysta ! o, prow adź nas dzieci,

N as dzieci ziem i u łom ne do S y n a }

T am  bez  czystości nic się , n ic nie św ieci!

Bez niej, a c h , w iem y, w szystko p ro ch  i glina. 

*-*
A jak o  ostać się p rzed  sądem  P an a ,

G dy dusza nasza g rzech am i z m a z a n a !

M atko P rz eczy s ta ! m ódl się , n iechaj łzam i 

P okuty  zmyjem to , co tu się splam i.

*
*  *

A gdy  u ziem skiej naszej stan iem  d rog i, 

O rędow niczko  k onających  ś w ię ta !

U fnością w  P an a  śm ierci rozpędź trw ogi,, 

L ek k o  nam  z duszy zdejm  cielesne pę ta .

1878. Karol Brzozowski.
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D Z I W K Ę  K A R J E R Y
P O W I E Ś Ć

Jana Lama.
(Ciąg dalszy )

Zarumienił się wprawdzie mocno, usły­
szawszy dźwięk własnych wyrazów, ale już 
było za późno, ażeby je cofnąć.

—  A widzisz — zawołała p. M agdalena 
do męża — p. W ołodecki nierównie jest 
grzeczniejszym od ciebie. Uznaje przecież, 
że i o nas trochę pomyśleć wypada, a nie- 
tylko o tej waszej nieznośnej polityce. I ty 
mógłbyś zatrzymać się chwilkę; zaraz bę­
dzie kawa.

— Zatrzymać s ię ! Kobieto, co tobie 
w głow ie? Ja mam pić kawę, a tymcza­
sem W torkowski albo Czwartkiewicz palną 
jakie głupstwo, które się już naprawić nie 
da i które pokrzyżuje wszystkie plany dra 
Mitręgi, i innych mocarstw... Idę, pędzę, 
galopem, każę im czekać na wiadomości 
z Krachenburga !...

Ostatnie te słowa wymówione już były 
na ulicy. Dla uspokojenia czytelników po­
wtarzam, że sekretarz nie mógł się spó­
źnić, ani W torkowski bowiem, ani Czwart­
kiewicz, ani nikt inny w całym Wilkowie 
nie rozpoczynał żadnej »akcji*— wszyscy 
owszem ^czekali galopem*, jak  mówił se­
kretarz, na rezultat misji majora Bombo- 
gromskiego w Krachenburgu, który prze­
cież zapowiedział, że »już on im pokaże!« 
Czekali nie galopem nawet, ale ventre 
d terre; nikt nigdy tak pilnie i usilnie nie 
mozolił się czekaniem, jak  obywatele wil- 
kowscy.

  Czy ten dr. M itręga jest w istocie
taką ważną i wpływową figurą, panie S ta­
nisławie? — zapytała panna Natalia.

 To jest... tak, rzeczywiście... dzien­
nikarstwo dziś nie jest bez wpływu na bieg 
spraw publicznych.... zresztą ma on sto­
sunki i z ludźmi zajmującymi bardzo zna­
komite stanowiska...

— Mój ojciec nie może go się na- 
chwalić... Co do mnie, znajduję go zarozu­
miałym i nadętym...

—  O, nie! ma on tylko tę pewność 
siebie, jaką  daje obracanie się w wyższych 
sferach towarzyskich. Przytem, serce naj­
lepsze, uczynność rzadka, której sam naj­
lepsze mam dowody...

— Obracanie się w wyższych sferach 
towarzyskich! Czy to ma znaczyć, że kto 
rozmawia z grandami, to już z niższymi 
od nich nie potrzebuje zadawać sobie przy­
musu ? A familjantem sam przecież nie jest
dr. M itręg a!

— Hm, matkę jego rodziła baronówna 
Mordężanka, a jego samego swatają z hra­
bianka Gozdawicka z Wielkich Gozdawie...

—  Et, nieznośny truteń, i kwita.
— Panna Natalia bardzo niełaskawa 

na człowieka, który mi zrobił wiele dobrego.
  Wiele dobrego! Zasadził pana za

biurkiem, ażebyś dniem i nocą pracował 
za niego, podczas gdy on jezdzi to konno, 
to powozem, i stara się niby o sprawę 
publiczną, a w rzeczywistości, o hrabiankę 
Gozdawicka!

Gdyby dr. M itręga był rywalem S ta­
nisława w domu Kluszczyńskich, nie mógłby 
był ten ostatni jednocześnie i lepiej, i go­
rzej mu się przysłużyć. Wszystkie sekreta- 
rzówny nienawidzą kawalerów, starających 
się o hrabianki, i wszystkie, same sobie z tego 
może sprawy nie zdając, radeby jaką hra­
biankę pozbawić konkurenta. Z drugiej 
strony, młody człowiek szlachetnie stający 
w obronie rywala, stawia się w pięknem 
świetle wobec kobiety szlachetnej i rozu­
mnej — ale młody człowiek, przyznający 
się, że doświadczył dobrodziejstw od dru­
giego młodego człowieka, poniża się w oczach 
kobiety głupiej i bez serca. Weźmy śro­
dek między temi dwiema ostatecznościami, 
tj. między rozumem a głupotą i między 
szlachetnością a brakiem serca — a otrzy­
mamy przeciętne wrażenie, jakie rozmowa 
powyższa sprawiła na umyśle panny Natalii.

W idziała ona p. M itręgę zaledwie kilka 
razy, i znalazła go, czem był w istocie, 
bardzo przystojnym młodym człowiekiem. 
Zaimponowała jej cokolwiek jego fałszywa 
mina >z pańska*, chociaż do tego nawet 
sama przed sobą nie byłaby się przyznała. 
Zgniewał ją  tern, że zajęty polityką i obra­
bianiem sekretarza, za mało na nią zwra­
cał uwagi. Nie każdy człowiek »na oże­
nieniu*, wchodzący w dom, gdzie jest panna 
na wydaniu, staje s i : konkurentem, ale to 
pewna, że każdy bywa rozważanym i oglą­
danym przy świetle tej lampy, która służy 
do oceniania konkurentów, a jeżeli okaże 
się odpowiednim, i sam tego uznać nie chce, 
to staje się, jako wyżej, * nieznośnym tru­
tniem*. Swoją drogą nieraz od niego' za­
wisło zmienić to zdanie na inne, wprost 
przeciwne.

Podczas tych uwag naszych, pani se- 
kretarzowa, ukończywszy przygotowania do 
kawy, dała była hasło do spożywania tego 
kolonjalnego daru bożego, i rozmowa we­
szła na inne, mniej drażliwe tory. Klusz­
czyńscy przebywali niegdyś, przed laty, 
w okolicy Stawiczan, i ztąd pani M agda­
lena znała p a n i ą  W ołodeckę. Zapytała o jej 
zdrowie. Stanisław odpowiedział z podzię­
kowaniem, że jest dobre. Sekretarzowa, 
w dalszym ciągu, ję ła  opowiadać szeroko
0 swojej znajomości z W ołodeckimi: jako 
rodzice pani Wołodeckiej mieli kiedyś zna­
czny majątek, ale go stracili. Jako sp. \ \  o- 
łodecki miał także ładny mająteczek, i do­
brą posadę urzędową, ale stracił jedno
1 drugie, i umarł ze zgryzoty. I jako opła­
kane położenie p. W ołodeckiej. wyciskało 
zawsze łzy pani sekretarzowej, która rze­
czywiście była dobrą kobietą. Na to S ta­
nisław odpowiedział, że hr. Eapinski zwró­
cił nakoniec ulokowaną u niego sumę, którą 
on właśnie, działając we własnem i w matki 
imieniu, jako pełnomocnik u notarjusza ode­
brał. Tu sekretarzowa westchnęła, i rzekła, 
że gdyby wszyscy, co skrzywdzili rodziców 
Stanisława, oddali jego matce chociaż po­
łowę, to byłaby jeszcze bardzo majętną. 
W śród tego wszystkiego wypito kawę, 
i towarzystwo przeniosło się do altanki 
w ogródku. Taki sam ogródek, taka sama 
altanka jak  owa w Stawiczanach, w której 
p. Smiechowski starał się o panią Alojzę!

Nieoceniona Marysia odwołała znów
28
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panią sekretarzowę, był to bowiem sezon 
przyrządzania korniszonów i innych konserw. 
Stanisławowi biło serce tak gwałtownie, 
że podnosiło paczkę idealników, prozaicznie 
na niem umieszczoną. Ma się rozumieć, że 
układał sobie w głowie, co ma powiedzieć, 
i że ile razy spojrzał na pannę Natalię, 
myśli i wyrazy plątały mu się tak, że mu­
siał spuszczać oczy i rozpoczynać kompo­
zycję na nowo.

— Cóż to pan dziś tak zamyślony; 
czy może także jaka hrabianka?...

— Panna Natalja nielitościwie żartuje 
sobie ze mnie — rzekł płaczliwym głosem.

— Ależbo wy panowie dziennikarze, 
co trzęsiecie losami świata, i macie takie 
familijne koneksje, nie możecie zniżać się 
do prostych śmiertelniczek.

-— Nie... możemy...
— A więc zgadłam ! No, proszę pręd­

ko powiedzieć mi, jak się nazywa ta panna 
hrabianka ? Czy młodsza Gozdawicka, z 
wielkich Gozdawie ?

— Nie Gozdawicka, nie hrabianka... 
księżniczka, królewna, więcej niż królewna, 
istota nadziemska, panno, ach, panno Na- 
taljo !

- Przestraszasz mnie pan, co panu 
takiego ?

Tutaj bohater nasz, według wszelkich 
prawideł scenicznych, runął na kolana, zło­
żył ręce jak do pacierza i wznosząc oczy, 
z których płynęły dwie wielkie łzy po drga­
jących od wzruszenia policzkach, zawołał 
niemal łkając :

— Panno Nataljo, ja  panią tak kocham!
Stało się. I dobrze się przytem sta­

ło, że jednocześnie Stanisław porzucił klę­
czącą pozycję i wstał na równe nogi, klę­
czenie bowiem wobec istot posiadających 
rozwinięty nieco zmysł humoru, chybia dra­
matycznego efektu. Panna Kluszczyńska 
mogła była rozśmiać się i pozbawić moją 
powieść dalszego, romantycznego jej wątku. 
Tak zaś, odparła tylko zakłopotana:

- Ja... ja  także jestem panu życzliwą,
ale...

— Ale ? !
Nie ma znaku drukarskiego na wyra­

żenie, ile uczucia obawy i ukrytej nadziei 
było w tym wykrzykniku.

— To... zależy od moich rodziców... 
— mówiła dalej.

— A jeżeli rodzice pozwolą, to mogę 
mieć nadzieję ?

Podała mu rękę, nic nie mówiąc.
— Panno Nataljo, czy w istocie sprzy­

jasz mi pani ?
Znowu nic nie powiedziała, ale uści­

snęła mu rękę, i popatrzyła mu w oczy 
tak, że słowa były zbyteczne. W tej chwili 
sekretarzowa zjawiła się w altance, niepo- 
przedzona żadnym szelestem, jakby z pod 
ziemi wyrosła.

— Ja oddawna miarkowałam, na co 
się zanosi — rzekła dobrotliwie.

— Mamo ! — zawołała panna Natalja, 
tuląc się do jej łona.

— Pani ! — zawołał Stanisław, ca­
łując jej ręce.

— Moje dzieci — odpowiedziała — ja 
nietylko miarkowałam, na co się zanosi, ale 
prosiłam Boga, ażeby się tak stało. Mam

do tego moje powody. Tylko że to nie 
odemnie zawisło... Musisz, panie Stanisła­
wie, pomówić z moim mężem. Nie sądzę, 
by się opierał waszemu związkowi. Na 
każdy sposób przypomnij mu pan, że jesteś 
synem Macieja Wołodeckiego.

—■ Nie pojmuję... — zaczął Stanisław, 
więcej aby coś w ogóle powiedzieć, niż aby 
żądać wyjaśnień. Gdyby 'mu kazano przy­
znać się, że jest wnukiem Wielkiego Sze­
ryfa Mekki, albo Piekarskiego na mękach, 
a obiecano mu za to Natalję, byłby się 
przyznał bez namysłu — tem bardziej mógł 
się przyznać do rodzonego ojca.

— Ja wiem, co mówię — ciągnęła da­
lej sekretarzowa — ale o tem, potem. A 
teraz, kiedy już wiecie, że się kochacie, 
to rozejdźcie się tymczasem, bo nie mam 
serca zabronić wam gruchania, a pozwolić 
przecież także nie mogę, póki mój mąż 
nie przyjmie pańskich oświadczyn. Idźże 
pan sobie już, idź, i nie przychodź, aż jutro !

Wypadało posłuchać. Stanisław poca­
łował raz i drugi podaną sobie rączkę 
panny Natalji, i jakoś nie mógł zdecydo­
wać się i puścić ten zadatek szczęścia.

— Ach, Boże, z tymi zakochanymi! 
No, pocałuj ją  pan zresztą w czoło, ale 
idź pan sobie!

I całus, jakkolwiek pod macierzyńskim 
nadzorem, udał się lepiej, niż bywa w ta­
kich razach. Zapewne strona przeciwna, 
broniąc sie niezręcznie, zamiast czoła, nad-o c  t, 7 7

stawiła usta. A jakie słodkie usta !
*  *

*

Pejleton, który Stanisław tego wie­
czora przygotował dla Orędowniczki, na­
wet w uszach złośliwego Szturchańca nie 
był »fleto - tonem«. Były w nim puzony, 
surmy, rogi myśliwskie, wołające w tryum­
fie : ho, upadł! — było hozanna anielskie 
i evoe pogańskie, ale płaczu nie było. 
Szturchaniec pozbawiony był zwykłej swo­
jej tygodniowej karmy.

Sekretarz tymczasem wrócił do domu, 
od Lejzora z miodu, i był w różowym hu­
morze. Nie mógł się dość naopowiadać 
żonie o potężnym wpływie, jaki wywarł 
na swoich stronnikach politycznych, o okro­
pnych konflagracjach europejskich, którym 
zapobiegł, i o jeszcze okropniejszych, które 
przygotował. Trwało to bardzo długo, 
nim sekretarzowa, wysłuchawszy cierpliwie 
całej tej relacji, mogła nakoniec wtrącić:

—- Wołodecki oświadczył się dzisiaj 
o rękę Natalci.

— Co, co? — zawołał pan Kluszczyń­
ski, podnosząc głowę z poduszki.

— Powiadam, że Wołodecki oświad­
czył się o rękę Natalci, a jutro będzie u 
ciebie w tej sprawie.

— A to znowu co takiego! To... to 
bynajmniej nie wchodzi w mój program! 
Ja mu to wyperswaduję. Zresztą on nic 
nie m a ; goły jak turecki święty.

—- Jeżeli nic nie ma, to nie on temu 
winien, ale inni. Wiesz przecie, że to syn 
Macieja Wołodeckiego ze Stawiczan, któ­
remu... winniśmy może pewne zadośćuczy­
nienie. Natalcia nie jest bez grosza, i może 
Pan Bóg tak pokierował, ażebyśmy mogli 
wrócić synowi, co się urwało ojcu...

Tu sekretarz, nie tylko podniósł głowę, 
ale siadł na łóżku, i zawołał głosem, w któ­
rym był jakiś inny akcent niż wtenczas, 
kiedy mówił o polityce:

— Kobieto, milcz, i nie mieszaj mi się 
do interesów, zwłaszcza gdy ich nie rozu­
miesz !

— Być może, ze nie rozumiem, ale 
czuję...

— Czujesz, czujesz! I ja  czuję także, 
jak się kto dobiera do mojej kieszeni. Ho­
łysz, któremu potrzeba będzie sprawić me­
ble i suknie, i dać mu utrzymanie dla niego 
i dla żony! Piękne mi uczucie!

— Najpierw, nie hołysz, bo odebrali 
wczoraj 8ooo od Łapińskiego, a zresztą ma 
utrzymanie przy gazecie, o którem sam 
tyle mówiłeś. Nakoniec, Natalja mu sprzyja, 
a jeżeli tak zechcemy przebierać i czekać 
aż się o nią oświadczy Rotszyld, to chyba 
nigdy jej nie wydamy.

Mam ja  moje plany, na które i 
dziewczyna się zgodzi, jeżeli ma rozum. 
A co się tyczy Wołodeckiego, wyperswa­
duję mu to, i basta.

Długo jeszcze trwał spór między pp. 
Kluszczyńskimi na ten temat, wśród któ­
rego, ile razy pani Magdalena poruszyła 
ową tajemniczą sprawę zadosyćuczynienia, 
należącego się Wołodeckim, sekretarz prze­
rywał jej mowę groźnym wybuchem gnie­
wu. Sekretarzowa należała do tego rodzaju 
żon, które milkną wobec brutalnego krzy­
ku, a zresztą tak mało znała się na inte­
resach, że nie mogła poprzeć żadnym ra­
cjonalnym argumentem tego, czego się ra­
czej tylko domyślała, co czuła nawet g łę­
boko, ale co w szczegółach swoich było dla 
niej niejasnem.

Pod złemi tedy auspicjami rozpoczęła 
się nazajutrz konferencja między Stanisła­
wem, we fraku i perłowych rękawiczkach, 
a sekretarzem w szlafroku i z długim cy­
buchem w ustach. Zresztą, przez noc, 
stracił nasz bohater wielką część tego, san- 
gwinicznego usposobienia, które znalazło 
było swój wyraz w fejletonie, przeznaczo­
nym dla Orędowniczki. Rozważył, że ma­
jątek sekretarza ceniono na parę kroćsto- 
tysięcy, i że krok, na który się ośmielił, 
mógł być tłumaczonym jako prosta spe­
kulacja na posag. Przedstawił więc swoją 
prośbę nieśmiało i otworzył tem samem 
szerokie wrota darowi perswazji, który 
sobie przypisywał sekretarz. Sprawa stała 
coraz gorzej, p. Kluszczyński prawił jak 
z katedry, i z lubością wsłuchiwał się 
w bujne fale głosu, które rozpuszczał 
po pokoju. Miał już kończyć stanowczą 
rekuzę, kiedy nagle w oknie po za jego 
haftowaną czapeczką pojawiła się poczciwa 
twarz pani sekretarzowej. Ujrzał ją Stani­
sław, tocząc w około wzrok rozpaczliwy. 
Robiła mu jakieś energiczne znaki, któ­
rych z początku nie rozumiał. Nakoniec 
wskazała najpierw altankę, a potem męża. 
Stanisław przypomniał sobie wreszcie wczo­
rajszą rozmowę, której jak wówczas, tak 
i teraz nie rozumiał. Ale była to ostatnia 
kotwica nadziei, i chwycił się jej z tą od­
wagą, jakiej dają zwykle dowód właśnie 
najbojaźliwsi ludzi w chwili wielkiej trwogi.

— Zzesztą — odezwał się dziwnie
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stanow czym  głosem , przeryw ając sek re ta ­
rzowi je g o  pero rę  — zresztą, nie zapom i­
naj pan, że jestem  synem  M acieja W o - 
ło d e ck ieg o !

Nie wiem, dla czego sekretarz opu­
ścił w tej chwili swój cybuch na ziemię, 
i zerw ał się z miejsca, w lepiając w S tani­
sław a wzrok, niby przerażony.

—  Pan je steś  synem M acieja W oło - 
deckiego, wiem o tern.

—  T ak  — mówił dalej S tanisław  na 
ch y b ił- tra fił— jestem  synem M acieja W o - 
łodeckiego, i mam przytem  pewną pozy­
cję w dziennikarstwie krajowem . Posagu 
panny N atalji nie potrzebuję...

— Ależ, drogi, kochany Stasiu, —  za­
w ołał p. Kluszczyński, —  poryw ając go ni 
ztąd  ni zowąd w swoje objęcia — ja k  
mówiłem, to  wszystko da  się jak o ś  zała­
twić! T oć ja  z twoim ojcem żyłem i ko­
chaliśmy się ja k  b ra t z bratem ! Dzienni­
karstw o to  dzisiaj wielka po tęg a , w sp ra­
wach publicznych i ...,w pryw atnych ! Oczy­
wiście, że musimy poczekać aż... aż się 
stosunki publiczne w yklarują... wszak wam 
nie tak  pilno, jesteście jeszcze bardzo m ło­
dzi. No, k toby  się by ł tego  spodziewał, 
że syn tego  kochanego, poczciwego M a­
cieja, będzie kiedyś moim zięciem ! Ale 
poczekać musicie jeszcze kilka miesięcy, a 
może i rok cały... to  przecież nie wiecz­
ność!

I od tej chwili, S tanisław  m ógł napi­
sać m atce, m ógł ogłosić w całym W ilko- 
kowie, że je s t narzeczonym panny Natalji.

Tylko g dy  otrzym ał od m atki odpo­
wiedź z tymczasowem błogosław ieństw em , 
zaw ierała ona niezrozumiały u s tę p :

»Dziwne są drogi O patrzności! Klusz­
czyńscy! K toby  się by ł tego  spodziewał!*

A kiedy opowiedział cały  przebieg 
spraw y Smiechowskiemu, i przyznał mu się, 
że nie pojmuje przyczyn nagłej kapitulacji 
sek retarza , W ładysław  powiedział m u:

— T ak  ja k  rzeczy stanęły , lepiej, że 
tego  nie pojmujesz, — ale udawaj, że poj­
mujesz, a  sekretarz  nie cofnie danego słowa.

Z agadka została zagadką, na razie 
przynajmniej.

T eraz zaś kiedyśm y już skojarzyli je ­
dno m ałżeństw o, pospieszymy za drem  Mi­
trę g ą  do hr. Skirgiełły , k tó ry  ma chrypkę, 
kaszek gorączkę, i nudzi się okropnie.

(C. d. n.)

P I Ś M I E N N I C T W O  P O L S K I E ,
przez

ZYGM UNTA M IŁK O W SK IEG O .

(H istorja  pielw oina P olski p . Ju lja n a  Bartosze­
w icza, tomów cztery, K raków  1878, nakładem  

syna autora.)

W  m iarę ja k  się podnosi poziom w iedzy 
o g ó ln e j, h is to rja  coraz to  w iększego n ab ie ra  
zn aczen ia , co raz to  b ardzie j -wzrasta w  powagę 
— coraz to  szerzej rozw ija  posady, na  k tó rych  
się  op iera . Ażeby się o tem  przekonać, dość 
porów nać ź ró d ła  dziejow e, jak iem i h isto rjop isa- 
rze  posług iw ali się daw niej, a jak iem i posługują 
się obecnie. D aw niej —  w epoce p ierw ocin  n a ­
uki — w y sta rcza ły  podania u s tn e ; n astęp n ie

przybyw ały  kolejno św iadectw a różnorak ie , k tó re  
w m om encie dzisiejszym  obejm ują już  w szystko, 
co w chodzi w zak res  dzia ła lności ludzkiej n a  
p o lach : p o lity czn em , społecznem , naukow em , 
piśm ienniczem , arty stycznem , na każdem , s ło ­
wem jednem . H oryzont dziejow ych badań  ro z­
szerzy ł się i postaw ił d z ie jop isa rza  w  w aru n k ach  
bardzo  trudnych . Ażeby b j ć h isto ryk iem , w dzi- 
siejszem  w yrazu tego znaczeniu , po trzeba  być 
uczonym , w szechstronnym , zdolnym  na rzecz  
stud jum  dziejow ego zużytkow ać odpow iednio 
każde, na  każdem  polu św iadectw o dz ia ła lnośc i 
osobistości zbiorow ej, p rzedstaw ia jące j się pod 
p ostacią  ludzkości całej, narodów , prow incyj, 
m iast, gm in, rodzin naw et. P o trzeb a  ważyć, po­
rów nyw ać, w ybierać i w niknąć um ieć w szcze­
gół każdy, w objaw  każdy , ażeby w edle tak o ­
w ych zobrazow ać całość, zdającą spraw ę dok ła­
dną z przejaw ów  życiow ych w  ciągu pew nym  
w ieków  lub la t .  J e s t  to reg u ła  ogólna d la  h i­
storyków  trak tu jący ch  liis to rję  ze s tanow iska  
historycznego  —  stud iu jących  p raw a  rozw oju 
człow ieka uspołecznionego. Od regu ły  te j są 
w y ją tk i. Te zależą od stanow isk , z k tó ry ch  wy­
p ływ ają za łożen ia  specjalue. H isto ryk , s ta w ia ­
jący  się na  stanow isku  politycznem , napisze 
liis to rję  polityczną, albo liisto rję  po lityk i, po­
w szechną, lub częściow ą, pew nego p ań stw a  lub 
n arodu ; ze stanow iska  p raw a w yjdzie h is to rja  
rozw oju p raw n eg o ; z re lig ji —re lig ijn e g o ; nauk, 
l i te r a tu ry ,  sz tu k  — cyw ilizacyjnego; i t. p. 
N iek tórzy  dw a i więcej s tanow isk  łączą  w je ­
dno, podążając w ten  sposób do pełn i h is to ry ­
cznej. In n i znów, w połączonych punktach  po­
glądu, jednem u nad  innem i przew agę nadają , 
czyli, jednem u inne podporządkow ują i cechują 
p racę swoją w yłącznością, w ypadającą n ierzadko 
z k rzyw dą poglądu ogólnego, polegającego na  
zestosunkow aniu  dokładnem , rów nom iernem  a 
bezstronnem  w szystk ich  s tro n  życia , w szystk ich  
objawów rozw oju, w szystk ich  fenomenów dzie­
jowych.

Id ea ł h is to ry k a  polega na  n ap isan iu  h is to rji 
czy to  pow szechnej, czy częściow ej, w sposób 
tak i, w ja k i  się p isze h is to rja  n a tu ra ln a , bez 
un iesień , bez zabarw ień , bez pow ziętej z góry 
tendencji. H isto rję  ta k ą  nap isać  może uczony, 
k tóryby  się postaw ił n a  s tan o w isk u  filozofji po­
zy tyw istycznej i odgrodził od w szelk ich  o ta ­
czającego go św ia ta  wpływów. Je s tto  rzecz b a r­
dzo tru d n a , zw łaszcza  gdy się p isze dzieje n a ­
rodu, k tórego się je s t  członkiem . T rudność tk w i 
w przedm iocie samym, od którego piszący oder­
wać n ie  może osobistości w łasnej i zobojętnić 
d la  onego do tego stopn ia , ażeby k ry ty k a  m a- 
te r ja łu  h isto rycznego  nie zm ien iła  się pod pió­
rem  jego w sąd zdarzeń  i sy tuacji. K ry tyka  a 
sąd są to dw ie rzeczy ca łk iem  różne. P ierw szej 
chodzi o p raw d ę  w w ykazyw aniu  ciągu rozwoju 
społecznego, w w iązan iu  przyczyn z n a s tę p s tw a ­
mi, w tłum aczen iu  fenom enów historycznych, 
znam ionujących stopniow e k sz ta łto w an ie  się i 
pom y śln y , lub niepom yślny rozwój organizm u 
zbiorow ego we w zględzie ta k  narodow ym , jako - 
też  p a ń s tw o w y m ; d rug i ocenia w ypadk i z pe­
w nego p rzez p isa rza  z góry  zajętego punktu , 
pochw alając jedne, ganiąc drugie, opiniując co 
i ja k  stać  się było pow inno p rzed  w iekam i. 
O pinjow anie tak ie  och w iew a ścisłość naukow ą 
w ogóle, n iekiedy zaś fa łszu je  h isto rję , p rzed ­
staw ia jąc  zdarzenia-, osobistości i c h a ra k te ry  
epok w św ie tle  całkow icie lub częściowo myl- 
nem. M ylność św ia tła  onego tem  byw a w iększą,

im  bardzie j specjalnem  je s t  stanow isko , ja k ie  
z a ją ł h istoryk .

Po tych  uw agach w stępnych  p rzy s tęp u jąc  
do ro zp a trzen ia  p racy  Ju ljan a  B arto szew icza , 
p. t. H istorja  p ierw otna  Polski, z góry zaznacza­
my, iż nie mamy do czyn ien ia  z ideałem  h is to ­
ry k a . S tanow isko  p rzez  a u to ra  zajm ow ane j e s t  
stanow isk iem  po lityczno-relig ijnem . G orliw ość 
ka to lick ą  łączy B artoszew icz z gorącą m iłością 
P o lsk i. P ryzm at, p rzez ja k i  z ap a tru je  się n a  
rozwoj wypadków, p rzeszk ad za  mu być śc i­
śle objektyw nym  i zachow yw ać tę  zim ną k rew , 
ja k a  po trzeb n ą  je s t  w b adan iach  h isto rycznych  ; 
nie mniej p rzeto  p raca  ta  odznacza się za le tam i 
w ielkiem i, zw łaszcza, że w  li te ra tu rz e  naszej 
h istorycznej napróżno szukalibyśm y tak ie j, k tó- 
raby  ściśle odpow iadała wymogom nauk i, w poj­
m ow aniu onej dzisie jszem . AV b rak u  h is to rji 
ściśle  historycznej, H istorja  p ierw otna  P o lsk i 
p rzed staw ia  się, jako  bardzo  w ażny przyczynek, 
posługujący do w glądnięcia w najc iem nie jsze  
i na jw ażn ie jsze  m om enty dziejów  narodu  naszego, 
w te  momenty, w k tó ry ch  rozpoczęło się życie 
organizm u państw ow ego , w ykluw ając się  ze 
zbiegu przyczyn  ta k  w ew nętrznych , ja k  zew nę­
trznych , m ających odbić się następ n ie  na losach 
P olsk i. N ajw ażniejszem i są te  m om enty i. w y­
znać należy, iż a u to r nasz, nie ro zśw ie tliw szy  
ich może całkow icie , rzu c ił jed n ak  na  nie św ia­
t ła  o w iele w ięcej, an iże li poprzedn icy  jego.

R ozpatrzm yż p racę jego w głów nych onej 
zarysach. Ze zaś je s t to p raca  obszerna i w ażna, 
k tó re j k ró tko  zbyw ać n ie  godzi się , więc u ła ­
tw im y sobie zadanie , dzieląc przegląd  nasz na 
ustępy, k tó re  będziem y podaw ali czy teln ikow i 
kolejno, w p rzes tan k ach  pew nych.

I.

P ra c a  Ju lja n a  B arto szew icza, p rzed staw ia ­
jąca  się pod postac ią  cz terech  dużych tom ów, 
obejm uje dzieje Polski od najp ierw szego  onych 
zaczątk u  do r. 1177. A utor, w brew  przy jętem u 
przez dziejop isarzy  zw yczajow i, n ie  dzieli h i­
s to rji 11a doby, an i na  epoki, nie zao p a tru je  je j 
na p ierw szych  s tro n n icach  w pogląd ogólny, nie 
poprzedza przedm ow ą, w stępem ; p rzystępu je  do 
opow iadania  od razu , rozpoczynając takow e od 
p ierw szych  w ieków  po C hrystusie , rzu tem  oka 
n a  rozsied len ie  się S łow iańszczyzny  w E uropie. 
„R ozsied len ie się S łow iańszczyzny7 w E urop ie" 
stanow i tre ść  i ty tu ł rozdz ia łu  p ierw szego księg i 
p ierw szej, dochodzącej do upadku p ań stw a  W ie l­
k iej M orawy. W idzim y S łow ian w kolebce ich , 
11a pow iślu i na  podunaju, bezim iennych, w ru ­
chu ustaw icznym , trw ającym  w ieki całe. Popę­
d zan i p rzez Scytów , p rzez G erm anów , p rzez 
Gotów, p rzez H unnów , p rzechodzą z północy 
na  południe i z po łudn ia  na  północ, na zachód, 
na wschód, zajm ując pustk i pozostaw ione p rzez  
w yw abionych do I ta lj i  G erm anów , m ięszając się 
z pozostałościam i ich, b iorąc u d z ia ł w  w ypra­
w ach wodzów w ędrow nych, za ludn ia jąc  G recję, 
przechodząc do A zji n aw et, osied lając  się i n a ­
dając nazw ę zajętym  p rzez  siebie m iejscowościom . 
Ruch ten  je s t  to h ipo teza, k tó ra  nie każdem u 
może do p rzek o n an ia  trafi. „Tak w ielki i liczny  
naród  ja k  sło w iań sk i n ie przychodzi"-—pow iada 
L e le w e l; my zaś d o d a jem y : i n ie przechodzi, 
„ale na m iejscu w z ra s ta " . Nie idz ie  za  tem , aby  
się  odbywać nie m iały  i przechody, ale częścio­
we, w yjątkow e, w yw oływ ane i poryw ane tym  
pędem , ja k i  n ad aw a ły  w ędrów ki narodów , w y­
ra ja jących  się z A zji i ze S kandynaw ji i p rze-
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Dację i Panonję. Wyroje i jeżeli gdzie, to przy okazji wywołania imie­
nia monarchy tego, było miejsce oznajomienia

walających się przez
te potrącały o Słowian, jednych zabierały i uno­

s i ł y ,  jak potoki zabierają i unoszą piasek, dru- 
' gich podbijały, innych przepędzały; lecz ogół 

nasiedlenia w większości swojej trzymał się 
gruntu rodzinnego, mianowicie zaś w okolicach, 
o które narody najezdnicze bokiem się jeno 
ocierały, które, mówiąc językiem dzisiejszym, 
nie leżały na szlakach ich strategicznych Oko­
lice takie znajdowały się na powiślu, sięgając 
na zachód po za Odrę, ku Libie, na wschód ku 
źródliskom Dźwiny i Dniepru, na południu opie­
rając się o grzbiet gór Karpackich. Rnch przeto, 
który Bartoszewicz w całej widzi Słowinńszczy- 
źnie, odnosić się jeno może do tej. co się znaj­
dowała ' na zewnątrz krainy, zwanej przezeń 
„rdzenną11, a przeznaczonej na gniazdo dla rol- 
ski. Nigdzie atoli, zdaniem naszem nie mógł 011 

dotykać zaludnienia miejscowego inaczej jak 
mniej lub więcej powierzchownie, że się tak 

'wyrazim y; podstawa narodowościowa na miejscu 
pozostawała, ulegając losowi, jaki się zdarzył : 

’jedna przenarodowiała zdobywców, jak podnie- 
przańska i w Mezji dolnej, druga przyjmowała 
jarzma obce, jak w Panonji, inna pustoszała, 
jak Dacja. Prądy unosiły, nie wszystko atoli. 
W arstwa zarodowa, glebae ad scripta, nie opu­
szczała siedlisk ojczystych, dzięki charakterowi 
rolniczemu, w jakim widzimy Słowian od chwili 
najpierwszego wynurzenia się ich z odmętu 
przedhistorycznego i w jakim przedstawia ich 
nam autor w skreślonym eon amore rozdziale p. 
t. „Cywilizacja słowian*. W rozdziale tym na 
uwagę szczególną zasługuje ustęp, traktujący o 
rządzie i władzy zgodnie z podaniami źródło­
wemu Wydaje się on nam ważnym z tego wzglę­
du, że zaznacza punkt wychodni przyszłej or­
ganizacji państwowej, będący kolebką duchową 
narodów słowiańskich, fundamentem wychowania 
ich politycznego, zmienionym tu, skrzywionym 
ówdzie, lecz w największej możliwie czystości 
swojej przechowanym w Polsce, na którą on, 
fundament ów, sprowadził w wiążących się 
w jeden logiczny łańcuch następstwach wszy­
stko dobre i wszystko złe, której nadał fizjo- 
nomję dziejową, odrębną od fizjonomji państw 
innych.

Następnie ukazuje nam autor postać Karola 
Wielkiego i zaznacza wpływ przeważny, jaki 
kreacja jego wywarła na świat słowiański. Pod 
naciskiem wpływu tego wytwarzać się poczy­
nają pierwsze centralicacje słowiańskie : Samo 
i Czesi, państwo Wielkiej Morawy; zawiązuje się 
rozwija i kończy „Epopeja morawska,“ w któ­
rej w oświetleniu heroicznem występują posta­
cie książąt- wojo wni hó w- organizatoró w Mojmira 
Rościsława, Świętopełka i apostołów7 Cyryla i Me­
todego. Wielka Morawa jestto pierwszy objaw 
samopoczucia narodowego, pierwszy przebłysk 
indywidualizmu zbiorowego, pienvsze skupienie 
się odporne, mające na celu obronę przeciwko 
parciu się niemieckiemu, niosącemu panowanie 
obce, władzę obcą.

Władzę tę, wytwór geniusza Karola W iel­
kiego, autor świetnemi maluje barwami i bar­
wami temi maskuje istotę pochodzenia onej, od­

dali. System ów znanym jest pod nazwą feudal­
nego. Karol W. znał mocne i słabe jego strony,

czytelnika z formą, która, wytworzywszy się 
na drodze podbojowej, stała się klamrami pań- 
stwowemi. cechującemi państwa nowożytne. Mia­
ła ona znaczenie ogromne. Ten system, przez 
Karola W. uregulowany i ukonsolidowany, wpro­
wadzanym by na wszystkie Ukrainy (marchje), 
które Niemcy zakładali na gruntach słowiań-

chowną, które się skojarzyły na gruncie mo- 
narchji powszechnej, na zasadzie jednej ow­
czarni i jednego pasterza. W skojarzeniu się 
tein dwóch potęg, na jednym stojących gruncie 
i na jednej opierających się zasadzie, tkwiło 
rozdwojenie, — zaczem przyszłych zatargów 
krwawych i — dodamy od siebie przyczyna, 
dzięki której niewola umysłowa nie była tak 
zupełną na Zachodzie, jak na W schodzie, gdzie 
władzę duchowną podporządkowała całkowicie 
świecka. Na Zachodzie dwie władze, duchowna 
i świecka — papiezka i cesarska — dążąc za­
równo do panowania nad światem, w dążeniu 
tern potrącać musiały jedna drugą, zkąd wypły­
wało, że jedna przeciwko drugiej obezpieczać się 
zniewnloną była. Kościół współzawodniczył z tro­
nem. Autor nasz pominął to milczeniem, czy­
niąc w ten sposób niezupełnym pogląd na znacze­
nie świętego cesarstwa zachodnio-rzymskiego. 
Natomiast wykazał współzawodnictwa, jakie się 
wywiązało pomiędzy kościołem zachodnim a 
wschodnim, wywierające wpływ przeważny na 
świat słowiański. Połowa świata tego zachodnia 
dostaje się w sferę cywilizacji łacińskiej, wscho­
dnia — greckiej. Bartoszewicz, opowiadając apo­
stolskie prace Cyryla i Metodego, kruszy kopję 
o kościół narodowy słowiański, prześladowany 
przez biskupów niemieckich i demoralizowany, 
przez patrjarchat konstantynopolski. Przeszka­
dza to przedmiotowości poglądów i wytłuma­
czeniu prawdziwej istoty dwoistości myśli, prze­
jawiającej się wr podbojach niemieckich, w któ­
rych cesarze ustanawiali markgrafów, papieże 
biskupów, idących ręka w rękę o tyle, o ile 
się to tyczyło dokonania faktu podboju, lecz 
wchodzących w kolizje, jak skoro takt dokona­
nym został. Ze źródła tego ważne wypływały 
powikłania, układające się tu tak, ówdzie ina­
czej. Bartoszewicz powikłań tych nieprzewi- 
duje. „Potęga Karola — powiada — tak wyro­
sła, że Papież Leon III postanowił umyślnie 
dla niego wskrzesić cesarstwo rzymskie, którego 
już lat trzysta przeszło nie było11 Wśród uro­
czystego nabożeństwa w Rzymie dnia 25 grudnia 
800 roku papież Leon w bazylice swojej uko­
ronował Karola na cesarza11,.. „Obok starej 
teorji powstawała nowa, taka jaką zrobiły 
czas i okoliczności; teorję tę popierał kościół. 
Karol sam się przeląkł z początku obszerności 
władzy swojej i obowiązków cesarskich, wkró­
tce jednak uznał w tym wielkim wypadku ko­
ronacji rzymskiej wyraźną wolę Boga, nuium di- 
vinum i poszedł śmiało po nowej drodze. Ko-

pośrednika, pojednawcę państw chrześciauskich, 
na cesarza, w którego ręku złożył władzę nad

światem imperium mundi. Tworzyło się więc 
jedno wielkie państwo chrześcijańskie, w któ- 
rem narody i narodowości były tylko prowincjami. 
W tej wielkiej chrześcijańskiej ojczyźnie dwóch 
było wielkich władców: cesarz i papież, ciało 
i dusza. Cesarz miał silę materjaluą, papież 
moralną. Nie miał wprawdzie w tern państwie 
cesarz władzy bezpośredniej ponad wszystkimi 
książęty i królami, ale posiadał wyższość za-

ła prawną, żadna korona prawną bez zezwole­
nia cesarza i papieża. Królowie byli jakby 
starsi bracia państwa chrześcijańskiego, rządzili 
u siebie niepodległe, ale uznając ponad sobą 
pierwszeństwo papieża, uznawali i cesarza. In­
ni książęta niekoronowani ulegli bezpośrednio 
władzy cesarskiej. Głównym obowiązkiem Ka­
rola było bronić kościoła i dawać tern przykład 
innym panującym w koronie czy bez korony. 
Karol to pojął doskonale, z całym świętym za­
pałem piastował swoje cesarstwo. Pisał się za­
wsze na czele rozkazów sw oich: Carolus san- 
cte ecclesiae defensor humilisque adjutor, to j e s t : 
pełnym poświęcenia obrońcą świętego kościoła 
i pokornym jego pomocnikiem. Nie zapomniał 
i o tern, że był divino uutre coronatus, a Deo 
coronatus, Romanum gerens imperium, serenissi- 
mus Augustus. Składał przysięgę wierności ko­
ściołowi, a papież jemu, jako monarcha pań­
stwa kościelnego, które stanowiło jedną część 
cesarstwa. Nie był przez to hołdownikiem Ka­
rola papież, bo owszem był jego najwyższym  
i bezpośrednim pasterzem. Jako patrycjusz rzym­
ski, jako obrońca kościoła, miał już tem samem 
cesarz pewne prawo do rządzenia w Rzymie, 
któi’ybył także stolicą urzędową jego cesarstwa. 
Papież zachował sobie prawo koronowania ce­
sarza, cesarz otrzymał władzę zatwierdzania 
wyboru naczelnika kościoła. Te wszystkie sto­
sunki były skutkiem świeżo postawionej za­
sady.11

Zasada ta, wyobrażająca jedną władzę w 
dwóch osobach, skomplikowana i burzami brze­
mienna, podszyta legalizmem starorzymskim i 
feudalizmem teutońskim, groźna bo zasobna w 
środki i silna organizacją militarno - kościelną, 
stanęła wobec Słowian z krzyżem i mieczem, 
niosąc im eksterminację albo niewolę. Aut aut. 
Wyboru nie było, chyba w wybiegach, polegają­
cych na podciągnięciu się pod mianownik ogólny, 
obejmujący ludy podległe władzy dwoistej. W y­
bieg ów niósł cywilizację, lecz w następstwach 
późniejszych, których zasada nie przewidywała 
zgoła, których w intencjach swoich nie miała 
wcale. Światło wiary nie oznaczało nauki, po­
trzebnej jeno w pewnym stopniu dla sług ko­
ścioła, dla narzędzi władzy, nie dla ogółu, po­
zyskiwanego w życiu doczesnem celem zformo- 
wania trzody ewangielicznej, w życiu przyszłein 
dla królestwa niebieskiego, mającego się zaludnić 
przez „ubogich duchem11. Cywilizacja przeto, 
jako wynik naturalny, nieprzewidziany i niepo­
żądany krzątania się duchowieństwa około re­
krutowania służby kościelnej, w dalszem świe­
ciła polu; nasuwała się pośrednio; bezpośrednio 
zaś ludom słowiańskim chodziło o odwrócenie 
ciosów, zawieszonych nad głowami plemion, pę-

noszącą się w jednej połowie do państwa Rzym­
skiego, na ruinach którego stanęła, w drugiej 
do tego systemu, jaki wprowadzali zdobywcę, 
co państwo Rzymskie do ruiny przyprowadzili 
i na rumowiskach onego państwa nowe zakła-

ściół chciał zjednoczyć z sobą dwa pierw iastki: 
germański i rzymski, zawiązywał bratnie przy­
mierze narodów. Ale stanowiąc cesarza, dając 
mu namaszceznie za wolą bożą, wybierał gó na

sk icli; on to właściwie wywierał ów nacisk, 
o którym wspominamy powyżej. Nacisk ten był 
bezpośredni; niósł on dwie rzeczy: wzór orga­
nizacji państwowej i religję, czyli, wprowadzał 
dwie nieznane Słowianom władze, świecką i du-

szczytu i powagi, pierwszeństwo. Jego jednego 
koronował papież w Rzymie, na całe święte ce­
sarstwo rzymskie. Wyjątkowem tylko prawem 
koronowali się inni królowie przez swoich bisku­
pów, papież i cesarz dla ich zasług pozwalał, 
ażeby nad innych książąt i panów chrześcijań­
skich świecili. Dla tego żadna pretensja nie by-
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dzących żywot patrjarchalay. W jakimże sposo­
bie, pod jaką postacią odwrócenie to możliwem 
b y ło '?

Tak się, zdaniem naszem. przedstawia kwe- 
stja zawiązków państwowych na Słowiańszczy- 
znie zachodniej.

Tak w gruncie kwestję tę przedstawił au­
tor „Historji Polski pierwotnej", lecz przystroił 

•ją w szaty, w których cesarz i papież wyglą­
dają zanadto sielankowo, z krzywdą spółzawo- 
dnictwa, występującego przeciwko nim ze strony 
przeciwnej, od Wschodu, z Konstantynopola, 
tego drugiego Rzymu, który J. Bartoszewicz 
przedstawia w kolorach czarnych. X jakiej racji ? 
Tam się urabiało toż samo. Tam także stawała 
nowa zasada jednej trzody i jednego pasterza, 
tylko bardziej skupiona, bo dwoistośai pozba­
wiona i przez to centralizująca z góry ruch cy­
wilizacyjny, jaki wywiązał się na Zachodzie 
z antagonizmu pomiędzy tern, co autor nasz na­
zywa „duszą", a tem co nazywa „ciałem". Sy­
tuacja nastawiała się w formie przyczyny inaczej 
tu, inaczej tam. Przyczyny odmienne do odmien­
nych prowadzić musiały następstw, pomimo że 
intencje nie różniły się we względzie zasad i 
celów.

Jakkolwiek atoli nie zgadzamy się z Bar­
toszewiczem we względzie sposobu przedstawie­
nia rzeczy, przyznajemy mu jednak tę zaletę, iż 
pierwszy z historyków polskich dopatrzył i wy­
kazał zarodową przyczynę pierwocin życia poli­
tycznego w praojczyznie naszej. Zycie to po­
czynało się na drodze odpornej i pizymusowej, 
za pomocą wybiegów, prowadzących do nagina­
nia i przystosowywania ustroju rodzinnego do 
ustroju, w którym u góry stała władza dwoista, 
pod nią kadry, ujęte w klamry prowincjonalno- 
djecezjalue, u spodu zas czarniawa, niemająca 
zadania innego jak milczeć, słuchać, podatki 
płacić, podwody, zsypy, dziesięcinę i świętopie­
trze dawać i królowania wiekuistego w życiu 
przyszłem się spodziewać. Wszystko to divino 
nutu. Trudną też dla praojców naszych być mu­
siała do pojęcia i do przyjęcia ta zasada nowa, 
podawana im z nożem na gardlę, pizez naj­
większego w chrześcjaństwie monarchę, przez 
Karola, od imienia którego, śród Słowian spopu­
laryzowanego, pochodzi wyraz „korol kial 
król" i którego postać uwydatniająca się mocno 
na tle dziejów średniowiecznych, posłużyła na 
długo za wzór do naśladowania władzcom wszy­
stkim. wyrastającym na germańskim i na sło­
wiańskim gruncie.

Zaznaczenie wzoru tego przez Bartosze­
wicza zaznaczamy i my w przeglądzie pracy 
jego. Nikt przed nim nie uczynił tego tak wy­
raźnie, tak jasno i z takim przyciskiem. Wiemy 
już z góry, że w organizm mającej w półtora 
wieku po zgonie jego wyjść z kolebki słowiań­
skiej Polski wzór ten wsiąknie, jako pierwiastek 
ustroju, modyfikującego ustrój rodzimy o tyle, o 
ile modyfikacja ta  potrzebną z jednej a możliwą 
z drugiej okaże się strony.

Potrzebną i możliwą.
Potrzeba wynikała z zagrożenia, które ze 

swojej strony było wynikiem bezpośrednim no­
wej zasady. Nad światem słowiańskim ciężka 
zawisła buvza — krzyż a miecz — niewola. Pań­
stwo Samona upadło; wielka Morawa runęła, 
pozostawiając po sobie zawiązek czeski, który 
ostać się zdołał dlatego jedynie, że zechciał i 
umiał ustrój rodzimy zmodyfikować wedle modły 
narzucanej przez potęgę zdobywczą; Słowianie

nadłabańscy, którzy przykładu Czechów nie na­
śladowali, wysilali się w walkach obronnych i 
ulegli jedni po drugich. Potrzeba przeto była 
wyraźną. Chodziło jeno o możliwość, polegającą 
na tem, ażeby organizacji słowiańskiej, patrjar- 
chalnej i gminowładczej nadać sprężystość, zdol­
ną odeprzeć nacisk organizacji feudalnej, arysto­
kratycznej. Jak to dopiętem być mogło?... Sprę­
żystość ustroju germańskiego szła z góry, od 
cesarza, albo raczej, od cesarza i papieża; sprę­
żystość ustroju słowiańskiego wyprowadzić się 
musiała z dołu, od gminu, wysadzając z łona 
swego kadry odpowiednie tym, z jakich na spo­
łeczność padały pioruny. Próbowano tego na ca­
łej linji, na której świat słowiański z germań­
skim się stykał. Bartoszewicz bardzo trafnie 
nazywa to skupianiem się Słowiańszczyzny i 
skupiań się tych wylicza trzy : pierwsze samo- 
nowe, drugie wielkomorawskie, trzecie polskie. 
Dwa pierwsze roztrąconemi zostały nie dla cze­
go innego, jeno dla tego, zdaniem naszem, że 
znajdowały się za blisko od Niemców — tuż na • 
przeciw nim — oko w oko. Zawiązały się, lecz 
okrzepnąć nie mogły. . Skupieniu się polskiemu, 
albo inaczej, polańskiemu, sprzyjało położenie 
geograficzne. Polanie zamieszkiwali okolicę, po­
łożoną ani zanadto blisko, ani za zbyt daleko 
od zagrażającego niebezpieczeństwa; nie byli 
wystawieni na ciosy rdzenne; ciosy te atoli obi­
jały się o nich, alarmowały ich, zagrażały im 
w przyszłości niedalekiej; ziemia ich służyła za 
schron naturalny dla wychodźców morawskich, 
czeskich, chrobackicli, nadelbiańskich i zaodrzań- 
skich, przynoszących myśl o potrzebie obrony 
i o sposobach skutecznego urządzenia takowej. 
Nie bez tego, ażeby z pomiędzy Polan nie wy­
chodzili na wojny z Niemcami ochotnicy, którzy, 
pod rodzinną powracając strzechę, przynosili 
wraz z pojęciami nowemi widoki ambitne i za­
miary osobiste. Oto przyczyny, które działając 
z północy, z zachodu i z południa, urabiały po­
woli skupienie się trzecie słowiańskie, czysto 
słowiańskie, mające wystąpić w dziejach pod 
nazwą Polski. Rozkład pracy Bartoszewicza 
sprawia, że skupienie się to samo niejako wy­
chodzi z odmętu i staje jasno przed oczami czy­
telnika, oprowadzonego przez autora po całym 
obszarze sąsiednej Słowiańszczyzny. Jasnosc 
mącą jeno nieco sympatje i antypatje autora, 
dzięki którym opowiadanie jego jest ustawicz­
nym sądem faktów, i sądem nie zawsze bez­
stronnym (Dok. nast.)

J ^ R O N I K A  J Y G O D N IO W A .

Święta przeszły pogodnie i zdrowo w ta ­
kim samym porządku jak wszystko przechodzi na 
świecie, prócz bezwładności organów wykonaw­
czych szanownego magistratu lwowskiego, które 
od niejakiego czasu przybrały charakter zacie­
kłych konserwatystów. Nowa Rada już funkcjo­
nuje, a dotąd nie ma nowych mioteł do uprzą- 
tnienia sławnego błota po ulicach. Ale już nie 
o takie błoto chodzi, tylko o oczyszczenie przy­
najmniej trotuarów i dajmy na to w rynku, 
któremi szanowny magistrat dwa razy na dzień 
chodzi do b ió ra; prosimy więc panów komisarzy, 
niech wezmą przemówienie nasze do serca i po­
łożą żelazną rękę swoją na ramionach tych oby­

wateli, których stróże domowi przeznaczeni są 
do wszelkich innych robót gospodarskich, nawet 
do kołysania dzieci, prócz oczyszczania chodni­
ków. Zaiste trudno w jakiem bądź innem mie­
ście znaleść podobny stosunek stróżów kamie- 
nicznych do właścicieli jak u nas we Lwowie.
Za marne kilka reńskich pensji miesięcznej i 
pomieszczenie w piwnicy, lub tam, gdzieby już 
żadne stworzenie ludzkie żyć nie chciało — 
stróż taki, jego żona, jego dzieci, krewni i przy­
jaciele, są wyłącznie oddani na osobiste usługi 
pana domu, z wolnością pobierania haraczu od 
wracających po godzinie dziesiątej lokatorów. 
Gdy gdzieindziej loże odźwiernych mieszczą się 
tak, że on nie potrzebując ruszać się z miejsca, 
otwiera drzwi wchodzącym lokatorom, u nas 
potrzeba dobrze się nadzwonić i długo się nastać 
przed bramą, nim gdzieś tam z kąta dziedzińca 
lub z jakich lochów podziemnych wydostanie się 
biedna ofiara zaspana, na poły okryta, stękająca, 
kaszlająca, aby was wpuścić do własnego do­
brze zapłaconego przybytku. Klucza od bramy, 
broń Boże, właściciel wam nie da, pod pozo­
rem abyście tego zaufania nie nadużyli, gdy 
tymczasem idzie tylko o to, aby stróż mógł mieć 
z was dochód, a sam narażał się na choroby 
i zaziębienia, którym też trzy czwarte tych bie­
daków co rocznie ulega. Panowie gospodarze, 
czy to się godzi w ten sposób wyzyskiwać swo­
ją pozycję dziś, w obec równości praw, w obec 
tak szumnie wygłaszanych frazesów o miłości 
bliźniego !

A propo miłości bliźniego, zasada ta  wpro­
wadzona w czyn przez kółko literackie we Lwo­
wie, zaczyna budzić podziw i zazdrość prasy 
warszawskiej. Czytaliśmy w tych dniach gorące 
pochwały w jednem piśmie, że u nas taka pa­
nuje teraz zgoda i tolerancja między literatam i 
i artystam i, jakiej nigdzie nie ma, że przeszło 
sześćdziesiąt osób zajmujących wybitne stano­
wiska w piśmiennictwie, sztuce i naukach, kon­
feruje z sobą ze zgodną podziwienia liarmonją, 
zapomniawszy poprzednich antagonizmów i u- 
raz osobistych, gdy przeciwnie tam, nad W isłą, 
wszyscy się drą między sobą i walczą w orga­
nach swoich nawet o rzecz tak  mizerną, jak o 
kapustę wysyłaną dla głodnych Szlązaków. Przy­
znajemy, że taka opinja o nas w W arszawie, 
napawa nas niezmierną dumą, i gdyby jeszcze 
szanowny Saturn krakowski raczył się trochę 
utemperować w swej koteryjnej odrębności — 
mielibyśmy tu raj literacki w Galicji.

Naprzykład „Tydzień" nasz rok temu dru­
kuje znane czytelnikom powieści Henryka Sien­
kiewicza: „Hania, Szkice Węglem" i inne, które 
w oddzielnej odbitce wyszły na widok publi­
czny teraz w W arszawie. Recenzent „Czasu 
pisząc sprawozdanie o tej książce, powiada, że 
utwory tego utalentowanego autora dotąd u nas 
zupełnie nie były znane, zapewne tak samo jak 
nieznany jest nasz „Tydzień" organowi konser­
watystów krakowskich od lat siedmiu. Mniejsza 
o nas, jakoś żyjemy bez subwencji i pańskiego 
poparcia i da Bóg żyć będziemy —• ależ czy 
godzi się tak nic nie wiedzieć i nie słyszeć co 
się koło nas dzieje ?... To już wygląda więcej 
niż na konserwatyzm. Wprawdzie trafia się tego 
rodzaju poczciwa niewiadomość, często i w sa­
mym domu szanownego „Czasu", że daje się ła ­
pać na zmiany tytułu niektórych powieści tłu ­
maczonych i drukowanych gdzieindziej, które 
w lat parę powtarza w fejletonie swoim w naj­
lepszej wierze, jakby zrobił nowe odkrycie, jak
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to było z powieścią pod napisem „Dziennik 
młodej Angielki" — ale żeby nie wiedzieć o 
Sienkiewiczu, którego prace drukuje już dawno 
„Gazeta Lwowska,“ to jest szczytem zacofania! 
Dla „Czasu" od chwili śmierci Wielogłowskiego 
i Siemieńskiego, od czasu jak świeczka hr. Fre­
dry zgasła, nie ma już w Polsce dowcipu, nie 
ma humoru, nie ma estetycznego smaku i talen­
tów pisarskich — chyba, w kronikach niedziel­
nych swego pism a!

*
*  *

Nasza kolonja artystyczna się wzmaga. 
Osiedlił się we Lwowie pan Tadeusz Płotnicki 
i zaczyna się brać do nowej roboty, do wyko­
nania w kamieniu posągu papieża według mo­
delu zaprojektowanego przez siebie. Posąg ten, 
przedstawiający Piusa IX. a v  postawie siedzącej 
z uśmiechem charakterystycznym na ustach, ma 
ozdobić katedrę św. Jura. Rozbił u nas również 
namioty pan Grabiński, sympatyczny pejzażysta, 
były profesor krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 
i w pracowni swej przy ulicy stryjskiej kilka 
nowych kończy krajobrazów, a jak się dowiadu­
jemy, otwiera z końcem przyszłego miesiąca w 
hotelu krakowskim pracownię chlubnie już zna­
ny rzeźbiarz pan Barącz. Lokal obszerny, który 
oglądaliśmy, wystarczy panu Barączowi na urzą­
dzenie osobnej wystawy dzieł własnych. Obecnie 
artysta zamierza wykonać w marmurze posąg 
Chrystusa, zjawiającego się uczniom po zmar­
twychwstaniu.

*  *
*

Uwieńczona pierwszą nagrodą konkursu 
krakowskiego komedja Bałuckiego „Krewniacy", 
nie zdołała wzbudzić takiego zajęcia, jakiego się 
po niej spodziewano. Stanowczo musimy o niej 
powiedzieć, że się nie udała. W iele w niej 
wprawdzie humoru rodzimego, wiele prawdy, 
ale to wszystko pospolite, w całem znaczeniu 
tego słowa. Ani jednej oryginalnej postaci, t a ­
kiej, któraby mnóstwo innych dawniej ze sceny 
znanych, rażąco nie przypominała. Fabuła od 
początku do końca jest w ciągłem podobieństwie 
z „Naszymi najserdeczniejszymi" Sardou. Wsku­
tek tego nasuwają się bez przerwy porównania, 
które bynajmniej na korzyść p. Bałuckiego wyjść 
nie mogą. Widz i słuchacz inteligentny, podsta­
wiając jako tło tylne komedję znakomitego au­
tora francuskiego, widzi jak  wielkie różnice co 
do formy i treści dzielą obie sztuki; ile tam 
elegancji, dobrego tonu, umiarkowania w efek­
tach, delikatności w wykończeniu, a ile tu ru- 
baszności i pospolitych, grubych efektów. Nie­
smaczne koncepta, obrachowane jakby naumyślnie 
dla górnych sfer teatru, tryskają jedne po dru­
gich. Niektóre z nich, są po prostu niemożli- 
wemi w dobrem towarzystwie, jak  np. opowia­
danie o „Kamieniu" i skutkach, oraz o damie 
kameliowej. Dwuznacznik wypływający z użycia 
wyrazu „na“ w tym ostatnim wypadku jest 
niesmacznym w całem znaczeniu tego wyrazu 
i pospolitym tak  dalece, że doprawdy nie znamy 
mu równego w polskich komedjach. Takie rze­
czy znoszą się w kawalerskich pogadankach ale 
nie na scenie.

Komedję tę grano znakomicie. Pan Zamoj­
ski, (nie chcemy używać stereotypowego wyra­
żenia „stworzył nowy typ, tak ...“) miał popiso­
wą rolę, z której zrobił wszystko co zrobić mo­
żna było. Rola ta jakby dla niego pisana. A rty­
sta ten doprowadził grę swą w rolach ruba­

sznych mosterdziejów do takich wyżyn, że nie 
ma teraz sobie u nas równego. Nikt jak on nie 
grał Damazego i nikt nie da takiego Tarapat- 
kiewicza. Bravo! Bravissimo!

❖
^  *

Dnia 1!). maja ma się odbyć przeniesienie 
popiołów dziejopisa Długosza z urny, do sarko­
fagu w krypcie Św. Stanisława na Skałce. Aka- 
demja krakowska pragnąc uczcić tę chwile, ma 
dnia tego odbyć swe doroczne posiedzenie. Do 
tej chwili ma być ukończone wydawnictwo wszy­
stkich dzieł Długosza doprowadzone do końca 
przez Przeździeckich. Żeby jeszcze bardziej 
uświetnić te uroczystość, Akademja zwołała na 
ten czas zjazd historyczny, mający na celu omó­
wienie różnych kwestji naukowych w zakresie 
historycznym. Uczestnikami zjazdu będą człon­
kowie Akademji Umiejętności krajowi i zagra­
niczni, członkowie kommisyj i ci wszyscy uczeni 
i miłośnicy rzeczy polskich, którzy będą o tem 
uwiadomieni.

„Umocnić się w obowiązku skrzętnej opieki 
nad spuścizną dziejów, rozbudzić w szerszych 
kołach jak najgorętsze tejże zamiłowanie, objąć 
za pomocą wspólnego porozumienia zadania naj­
bliższe naukowej pracy około tej spuścizny, po­
ruszyć strony jej zaniedbane a przecież pierw­
szorzędnej ważności, ogrzać się wspólnie przy 
tem ognisku domowem, którem jest dla każde­
go narodu miłość jego przeszłości, połączona 
z sumienną służbą prawdzie — oto czego się spo­
dziewamy po zjeździe zamierzonym. W taki 
sposób stać się on może jednem więcej czynnem 
uczczeniem męża, którego pamięć święci w tym 
roku katedra krakowska, akademja i kraj, a 
który w obec najostrzejszej krytyki pozostanie 
zawsze chlubą Polski XV wieku a jednem z naj­
znakomitszych zjawisk tego wieku na polu h i­
storiografii europejskiej.

Posiedzenia zjazdu odbywać się będą w naj­
bliższych dniach po uroczystem posiedzeniu aka­
demji d. 19., 20. i 21. maja, w salach akade­
mickich przy ulicy Sławkowskiej, dostępnemi 
zaś będą publiczności za biletami bezpłatnemi 
wstępu, których liczba do objętości lokalu za­
stosowaną będzie. Ze zjazdem połączoną będzie 
wystawa m aterjału historycznego, od r. 1830, 
do dziejów polskich się odnoszącego, dostępna 
uczestnikom zjazdu.

Listy adresować należy do : Komitetu go­
spodarczego zjazdu historycznego imienia Dłu­
gosza w Krakowie, na ręce dr. Józefa Szujskie­
go, sekretarza jeneralnego akademji umiejętności."

Wiadomości z kraju i ze św iata.
L i te r a tu r a .

,-** W  Poznaniu nakładem N. Kamieńskiego 
i sp. wydaną została książka stanowiąca dziś praw­
dziwą rzadkość „Zygmunt Krasiński." „Grób Ro­
dziny Reichstalów. Powieść oryginalna z dziejów 
wojny 301etniej. 1880 r .“ Wydawca p. B. T. w y­
świadczył prawdziwą przysługę naszej publiczności 
składając jej do rąk niejako nowy utwór, bo rze­
czywiście za taki prawie uważać go można, wśród 
młodego pokolenia. Jeżeli z zapałem rozchwyty­
wano kartony pozostałe po wielkich malarzach, to 
niewątpliwie ciekawemi są i kartony poetyckie. 
P rzyszły wieszcz zamierzając napisać tę powieść 
„miał zaledwie lat 15," to jest mało co był star­
szym niż Bajron w chwili tworzenia rzewnej ele- 
gji na widok byłego gniazda swojego. Im ważniej- 
niejszy utwór, tem więcej przedstawia interesu dla

czytelnika szukającego genezy talentu. Grób Ro­
dziny Reichstalów podobno był drugim utworem 
Zyg. Krasińskiego.

W  W ilnie, drukiem Józefa Zawadzkiego 
wyszło ciekawe z powodu swej specjalności pisemko 
p. t. „Mikołaj Rej z Nagłowic" i „ks. Józef W ere- 
szczyński" (1880 str. 33). Zadaniem autora było 
zestawienie tych dziełek W ereszczyńskiego z żywo­
tem Mikołaja R eja ; w końcu autor podaje ten w y­
wód, że W ereszczyński w swojej „Regule" korzy­
stał z Reja i w wielu innych dziełach swoich brał 
z niego całe ustępy. Pisemko to, jak autor zapo­
wiada w tytule, stanowi ustęp z większej całości.

*** W yszła z druku książeczka ludowa p. t. 
„Co Piotrek z Drobina widział nowego w Łowi­
czu?," przez p. Hip B. Tarczyńskiego.

Książeczka ta zajmuje się głównie wykaza­
niem korzyści, jakie z ustanowienia straży ognio­
wych ochotniczych płyną.

H(*H. Zaszczytnie znany z literackicli utworów  
Pr. Bronisław Grabowski, wydał 5. aktowy dramat 
„Królewicz Marko", osnuty na podaniach południowo 
słowiańskich z XV. wieku. Autor przypisał go Stross- 
majerowi, biskupowi bośniackiemu i Sriemskiemu 
w Djakowar.

Przekład Mohorta na język niemiecki wy­
szedł świeżo w Krakowie, łącznie z tragedją Szuj­
skiego, „Śmierć W ładysława IV. Tłomaczenia doko­
nał b. profesor historji literatury niemieckiej w Uni­
wersytecie Jagiellońskim dr. T. Bratranek

**,. Pan Trefowel przełożył na język rosyjski 
poemat Syrokomli „Spowiedź Korsaka" drukujący 
się w Petersburgskiem piśmie, Ruskoje Bogatstwo

* Pojawiło sie drukiem dzieło księdza Du- 
panloup „(La femme studieuse), „O wykształceniu  
kobiety,,, spolszczone przez ks. Zygmunta Chełmie- 
kiego, autora rzeczy „O obowiązkach rodziców."

,s*a. P. Stanisław Grabowski, znany czciciel 
starożytności, przełożył wierszem miarowym trage- 
dję Eurypidesa „Medea."

* Bibljoteka W arszawska w Zeszycie za  
m. Marzec zawiera : 1. Od szkolnej ławy, opowia­
danie z lat 1798 —  1813, przez Kajetana Kra­
szewskiego 2. Dawid Hilchen, szkic biograficzny, 
na tle dziejów inflaneko-polskich osnuty, przez Sta­
nisława Leliwę. 3. Przegląd literatury belletrysty- 
cznej za rok 1879, przez Walerję Marrene. 4. 
Przywilej żydowski Bolesława i jego potwierdzenia, 
przez R  .... 5. Cnota i występek, rzecz o rozwoju 
dziejowym wyobrażeń o cnocie, przez Wojciecha lir. 
Dzieduszyckiego. 6. Pieśni Bułgarów macedońskich 
w Rodopie zebrane przez Stefana W erliowicza, 
przez Bronisława Grabowskiego. 7. Kronika Lwow­
ska przez Zawadzkiego. 8. Przegląd piśmiennictwa 
krajowego i zagranicznego 9. Wiadomości bieżące, 
literackie, naukowe i artystyczne. 10. Sprostowanie.

*** Gazeta rolnicza w Nr 13. z r. b. zaw ie­
ra: 1. Towarzystwo ruchomego kredytu Ziemskiego 
przez H. W iercińskiego. 2. Teorja a praktyka w go­
spodarstwie wiejskim przez dra Juljusza Au. 3. N o­
wy sposób tępienia kanianki przez K. Langie. 
4. Budowa stajen z zastosowaniem do manipulacji 
nawozowej, zestawił M. Zajączkowski. 5. L isty o 
owczarstwie przez W acława Łuszczewskiego. 6. Li­
sty z Ameryki przez A. S. 7. Przegląd polityczny 
8. Wiadomości bieżące. 9. Rozmaitości 10. Bibljo- 
grafja i krytyka. 11. Kurjer rolniczy. 12. Odcinek 
zawiera: „Woły robocze" szkice Autora Kłopotów 
starego komendanta.

Sztuki piękne.

Nieznany obraz Matejki będzie wkrótce 
wystawiony na widok publiczny w Sukiennicach. 
Jest to dawniejsza praca i zupełnie odmienna od 
innych dzieł a r ty s ty : przedmiot bowiem nie sięga 
w odległe czasy, ale przedstawia pełną grozy scenę 
z r. 1863, na ten sam temat, który kilkakrotnie 
natchnął Grotgera. Obraz ten, dość znacznych roz­
miarów, podobno niewykończony zupełnie, jest w ła ­
snością ks. W ł. Czartoryskiego. W łaściciel wysta­
wia go na wudok publiczny, przeznaczając dochód na 
t. zw. internat dla kandydatów stanu nauczyciel­
skiego.
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Również inny szkic M atejki, także nieznany, 
a  będący własnością p. Dyonizego Skrzyńskiego, ma 
się ukazać na ten sam cel w Sukiennicach. W  szkicu 
tym  M atejko przedstaw ił jeden z najważniejszych 
ustępów Zygm unta K rasińskiego, na którym  kończy 
się „Psalm  dobrej w oli“ . W  obłokach wznosi się po­
stać M atki Boskiej z dwoma kielicham i w rękach, 
obu pełnemi krw i. Co K rasiński wyśpiewał w p sa l­
mie, to Matejko ukazał w obrazie, po raz  pierwszy 
w stąpiw szy na pole m alarstw a religijnego.

Donoszą z Rzymu, że Siem iradzki wykoń­
cza obecnie wiele rozpoczętych kompozycji. Do więk­
szych z nich należą : „K orsarz1*, olbrzymie płótno,
k tóre a r ty s ta  ma posłać na wystawę w  Melbourne 
w A ustra lji. Z mniejszych rzeczy odznacza się : 
„W różbita  egipski**, którego szkic piórkowy przezna­
czył Siem iradzki do zbiorowego p ism a: „D lag łodnych“ . 
Nadto, pracuje obecnie nad obrazem : „Dzieci, uga­
niające się za m otylem “, i zam ierza wykonać pendant 
do „Świeczników chrześcjaństwa**.

*■'* "Wysoce ceniony w świecie artystycznym  
rzeźbiarz W olański, wykończył w Rzymie biust S ie­
m iradzkiego, k tóry  ma być w ystawiony na w ystaw ie 
T ow arzystw a sztuk pięknych w W arszaw ie. Prócz 
tego wykonał płaskorzeźbę p. t. „K alina- i posąg 
„ G lad iatora“, k tó ry  ma być przepysznym typem 
Słowianina

Tow arzystwo sztuk pięknych w P radze 
urządza w ystawę obrazów od dnia 15. kw ietn ia do 
15. czerwca.

O łaskaw y udział w tej w ystawie uprasza 
artystów  naszych Towarzystwo czeskie za  pośred­
nictwem w arszawskiego Tow arzystw a zachęty sztuk 
pięknych.

Termin nadsyłania obrazów na rzeczoną wy­
staw ę upływa w dniu 1. kw ietnia.

% i  Na w ystawie w arszaw skiego Tow arzystw a 
zachęty sz tuk pięknych umieszczone zostały w ciągu 
ostatn ich  dwóch tygodni następujące obrazy :

Em ilji Dnkszyńskiej „ P o rtre t pastelowy chłop- 
cz y k a“, E dw arda Komara „Lisowczyk**, W ilhelm a 
K otarbińskiego „W skrzeszenie syna w dow y“ , tudzież 
„Pow rót z G olgoty1*, Ludw ika K urelli „Chrzciny**, 
E dw arda Lovy'ego „Cyganeczka** (akw arella), W ło­
dzim ierza Łosia „Spotkanie", tudzież „Co słychać?**, 
K arola M illera 1) „Pom nik Hozjusza w bazylice 
Santa M arja di T ran stev era“ ; w nawie u dołu f r e ­
ski Zucheri, 2) „Pomnik J a n a  Chrzciciela Cisle- 
nusa, rzym ianina, nadwornego m alarza i budowni­
czego królów Zygm unta I I I . ,  W ładysław a IY . i 
Ja n a  K azim ierza, znajdujący się w  Św iątyni Santa 
M arja del Popolo, zbudowany na grobowcu Nerona**; 
K azim ierza Mireckiego „Pow rót zwycięzcy**, Ja n a  
O w idzkiego: „K arczm a w lesie“, Nadziei Pane
„B rzeg  Pauzalippy w Neapolu**.

Londyńska królew ska akadem ja sz tuk  pię­
knych zam ierza w krótce ogłosić zupełny katalog  
w szystkich w różnych czasach wystawionych w je j 
gm achu starych  obrazów i innych dzieł sz tu k i.

Wiadomośc i  s p o ł e c z n e  i ekonomiczne .
Tw órca muzeum K opernika w Rzymie dr. 

A rtu r  Wołyński, donosi, iż według wiadomości po­
mieszczonej w półurzędowym dzienniku „Diritto** 
z 12 z. m. D r. Sonatis, m inister spraw  w ew nętrz­
nych w yasygnow ał na urządzenie tegoż muzeum
12.000 lirów, i że stosowne roboty w krótce ju ż  roz­
począć się mają.

* W katedrze na W awelu ukończona została 
restau racja kaplicy Batorego, prowadzona od la t trzech 
pod kierunkiem  budowniczego d ra  Żebrow skiego.

Towarzystwo naukowej pomocy dla ks. 
Cieszyńskiego, którego celem je s t w spieranie szląz- 
kiej ubogiej młodzieży w średnich i wyższych z a ­
kładach naukowych, ogłosiło drukiem  sprawozdanie 
z siódmego roku swego działania 1878/9. Ze  sp ra­
wozdania tego podajemy niektóre cyfry :

Członków wieczystych ma Tow arzystw o 51. 
Członków zwyczajnych na Szlązku 248, w G alicji 
243, w innych krajach 17,— razem  członków 559. 
C ałkow ity m ajątek T ow arzystw a w ynosił w d. 30 
W rześnia 1879 r. zdr. 4977. D yrekcja Tow arzy­
stw a zaznacza, że do w spierania celów Tow arzy­
stw a znakomicie przyczynia się m iasto Lwów ja k

wykazuje liczba członków' lwowskich, których je s t 
blizko 100. W  końcu dyrekcja zawiadam ia, że de­
legatem  Tow arzystwa dla m. Lwowa, je s t obecnie 
p. „H ilary  Jaw orow sk i,“ urzędnik w Tow arzystw ie 
Zaliczkowem.

Dziennik „Voltaire** donosi, iź we F rancji 
postanowione zostało zamknięcie jezuickich zakładów 
wychowawozych i rozwiązanie nowicjatu jezuitów .

%* D zienniki tun isk ie donoszą, iż jezuici n a ­
byli g run ta  w oazie Gadames, położonej o 400 mil 
od Tripoli, d la założenia tam  kolegjum i misji.

*** Szkoła praktyczna gospodarstwa wiejskiego 
dla kobiet zostanie założona z pewnością w K ongre­
sówce.

Nowy ten zakład znajdować się będzie w po­
wiecie sochaczewskim, gdzie urządzoną być ma od­
powiednia ferma.

*** W  państwowej fabryce porcelany w S e­
vres zapodziało się k ilka bardzo cennych przedm io­
tów sztuki, między temi korona z miękkiej ziemi, 
arcydzieło ostatniego stulecia, w artujące przeszło
100,000 franków.

*** W  Berlinie w dniu 21. w rześnia zbierze 
się kongres ekonomistów niem ieckich; obrady trw ać  
będą cztery dni

W  W iedniu w dniu 1. maja nastąpi od­
słonięcie pomnika Beethowena.

*** W Rzym ie w kw ietniu odsłonięty zostanie 
pomnik w ystawiony ku czci kompozytora P . L uigi 
da P alestrina . Na uroczystość tę przybędzie z N ea­
polu R yszard W agner. W  tym  czasie w tea trze  
Apollo dany będzie „Lohengrin" W agnera.

* * * Na w ystawę bydgoską z 93 m iast 
i osad trzech p row incji: W ielkiego K sięztw a po­
znańskiego , P ru s W schodnich i Zachodnich zgło­
siło się dotąd przeszło 600 w ystaw ców , k tórzy  
zajm ą przestrzeń  przeszło 6 ,0000  m etrów k w ad ra ­
towych. Główny budynek wystawowy je st już cały 
zajęty, skutkiem  czego dobudowany zostanie dość 
obszerny pawilon. W ystaw a niemało zyska na tem, 
że zapowiedziano dość wiele kunsztownych wyrobów 
z piaskowca i marmuru, rozm aite blacharskie w y ­
roby i ornam enta do budynków. Znaczną przestrzeń  
zajmą maszyny parowe, motory, m aszyny ro ln ic z e ; 
aparaty , sprzęty, i środki transportow e ; wystawione 
będą także drukarnie, prasy  drukarskie, w ielki w y­
bór powozów i k are t, lokomobil, a naw et model 
okrętu śrubowego. Z samemi maszynami zgłosiło się 
76 wystawców, k tórzy  zajmą 2,000 metrów. F ab ry ­
kantów  fortepianów zgłosiło się 10, muzycznych 
instrum entów  5 firm, zakładów  fotograficznych 10, 
sztuki d rukarsk ie j 9 firm. W ystawione także będą 
instrum enta i aparaty  chirurgiczne, ortopedyczne 
i fizyczne i t. p. W reszcie mechanik p F oerster 
z Poznania w ystawi model kolei żelaznej poruszanej 
elektrycznością. Roboty m urarskie i snycerskie znajdą 
się także w licznym wyborze.

%* W  W iesbadenie od dnia 3 . do 8. lipca odby; 
wać się będzie międzynarodowy kongres szachistów ; 
zgłoszenia przyjm uje zarząd zakładu do 15. czerwca.

%* Przyjm ow anie pryw atnych depesz o tw arte 
zostało na stacjach kolei bendero-galackiej : Bender, 
Kauszany. Saim, K ainary , Słotij, Skinozy, Czadyr- 
Lunga, K asajakleja , T ro jan-W all, W olkom eszti, Czi- 
sme i Reni.

*** „Bukaresztska** gazeta urzędowa ogłasza 
dek re t, mocą ktorego wszyscy "cudzoziemcy, podró ­
żujący po Rum unji, albo też zatrzym ujący się w niej 
dłużej niż przez dni 30, winni się zgłosić do władz 
policyjnych o k a rtę  pobytu K a rta  pobytu wydana 
im zostanie w miejsce pasport.u, k tó ry  pozostanie 
w policji. Po upływie trzydz ies tu  dni od czasu ogło­
szenia tego dekretu , każdy cudzoziemiec, nie posia­
dający k arty  pobytu, winien opuścić kraj.

Handel  i p r zemysł .
Podajem y niektóre dane statystyczne, do­

tyczące przem ysłu w królestw ie Polskiem , które bez- 
w ątpienia na najwyższą uwagę zasługują.

Nie ulega kw estji; że gospodarstwo przem y­
słowe w królestw ie, do niedawna jeszcze szw anko­
wało mocno, że i teraz bezporównania stoi niżej od 
produkcji europajskiej, postęp w szakże je s t widoczny,

i dlatego kw estją ważną i ciekawą jest, o ile p rze ­
mysł tam  idzie naprzód i w jakim  k ierunku się 
rozwija.

W  roku 1878 w królestw ie Polskiem  fabryk  
było 18,222, produkujących za zł. 192,802,305 i 
zatrudniających 101,125 ludzi. Produkcja ta  rosła 
od roku 1845 wr następujący sposób:

W  roku 1845 wynosiła z łr. 24 ,000,000 
1857 „ „ 63 ,000.000
1864 „ „ 75 ,000,000
1866 „ „ 78 ,000,000

„ 1870 „ „ 96 ,000 ,000
1874 „ „ 138,000,000

„ 1876 „ „ 147,000,000
„ 1878 „ „ 192,000,000

Spostrzegam y więc fak t wieice pocieszający, to 
je s t ciągły, ostatniem i czasy niezmiernie szybki w zrost 
przem ysłu w królestwie.

Najpotężniejszy rozwoj przypada na osta tn ie  
la ta , bo przez la t ośm, produkcja w zrosła o 1 0 0 % .

Czy podstaw y tego rozwoju są trw ałe  i pewne, 
przesądzać nie m ożna; zdaje się wszakże, że długo 
on jeszcze trw ać będzie, jeśli się tylko nie zmienią 
warunki.

Przechodząc do szczegółów, to pośród gałęzi 
przem ysłu przoduje tkactw o, którego produkcja w y­
nosiła w roku 1878 przeszło 65.000,000 złr. Za 
tkactw em  idzie go rze ln ic tw o , w ra z  z wyrobem 
wódek — około 30 ,000 ,000  z łr. ; — m łynarstw o 
14,000,000 z łr .,  cukrownictwo 11,000,000 zlr, wy­
rób maszyn rolniczych około 8 .000 ,000  z ł , potem 
garbarstw o, piwowarstwo itp

Odkryc ia  i wyna lazk i .
V  z  A ten donoszą telegraficznie, iż poszuki­

w ania uskutecznione na dawniejszem pomieszczeniu 
Olympji, w ykry ły  fundamenta o łtarza J o w is z a ; ró ­
wnież odgrzebano głowę A ugusta i część posągu 
N ike z Paionios.

*** W  ostatnich dniach marca, na drodze że­
laznej nadw iślańskiej, pomiędzy stacjami Pelcow izna 
i Jab łonna, w specjalnym dyrektorskim  pociągu, wo­
bec dyrek tora i w ielu urzędników tejże drogi, oraz 
inżynierów  i zaproszonych osób, odbywały się próby 
z elek tryczną sygnalizacją pociągową pomysłu in ż y ­
n iera p. Teodora Balukiewicza.

System  sygnalizacji pociągowej w ynalazku p. 
Balukiewicza ma tę  niezaprzeczoną wyższość nad 
dotychczasowym sposobem sygnalizowania, że dając 
pasażerom w szelką łatwość zaalarm ow ania w razie 
potrzeby maszynistów lub służby konduktorskiej, 
działa przytem  autom atycznie w raz ie  rozerw ania 
pociągu, p rzy  wejściu na stację.

D ziałać może nadto w każdem miejscu drogi 
przez izolowanie, relsów  —  to ostatn ie doświadczenie 
nie mogło być onegdaj dokładnie zrobione, z powodu, 
że relsy  nie były należycie izolowane.

Z resz tą  zaś przyrząd funkcjonował wybornie 
i doprowadził obecnych do przekonania, że system 
p. Balukiew icza ma w ielką przyszłość przed sobą 
i że powinien wkrótce stanowczo usunąć z użycia 
dotychczasowe link i sygnałowe, nie zapewniające do­
statecznego bezpieczeństw a.

W  tych dniach tak że  p. Balukiewicz w ydał 
broszurkę opisującą ta k  p rzyrząd  sygnałowy, jako 
też i p rzyrząd  autom atycznie kontrolujący bieg po ­
ciągów.

Ten ostatni niezawodnie wprowadzonym będzie 
na w szystkich ważniejszych linjach kolejowych, za­
stosowanie go bowiem uniemożebnia praw ie wypadki 
spotykania się w biegu pociągów, zdarzające się zw y­
kle tylko skutkiem  nieuw agi służby, lub mylnego 
nastaw ienia zwrotnic.

P o d ró ż e .
Komandor floty wojskowej angielskiej, 

John  Chean, p rzedstaw ił w tych dniach członkom 
królewskiego iu sty tu tu  a r ty le rji w Woolwich p ro jek t 
swój nowej podróży do bieguna północnego w celu 
zbadania go naukowego.

Użyte być mają w tym  celu parosta tk i, sanie 
i balony.

Nadmienić trzeba, że p ro jek t komandora nie 
należy wcale do abstrakcyjnych fantazji, lecz brany 
je s t zupełnie poważnie, ma naw et śród ogółu poparcie.

Między innemi lord D erby i sześciu członków 
parlam entu, w te j liczbie s ir  Charles D ilke i doktor
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Kameron, u tw orzyli kom itet dla urzeczyw istnienia
tego projektu.

Decyzja powziętą zostanie na zebraniu, na
k tó rem  przewodniczyć będzie lord-major Londynu.

Jeże li kom itet zdoła zebrać 30,000 funtów 
szterlingów  na pokrycie wydatków ekspedycji, zosta 
nie ona wyprawioną już w czerwcu r. b.

R ząd ma oddać do rozporządzenia wypraw y 
sta tek  prowiantowy „D iscovery1*.

Z ekspedycją udaje się także grono myśliwych, 
celem podróży którego będzie jedna z zatok podbie­
gunowych.

Komandor Cliean zam ierza zimować pod mo­
żliw ie wysokiemi stopniami szerokości jeograficznej. 

Podróżni przesiądą się na sanie w końcu m arca
roku 1881.

J a k  ty lko sanie napotkają przeszkody, trzeba 
się będzie uciec do balonów.

Podróżni wsiądą na nie zapewne w czerwcu 1881 
roku, kiedy w podbiegunowych krajach  słońce św ie­
ci w dzień i w noc. . .  ■ •

Balony będą najpierw  nadęte parą, a później
napełnione zgęsżczonym wodorem./ _

Podróżni posiadać m ają trzy  balony, ż których 
każdy  uniesie ciężar jednej lub półtorej tonny.

N a balony wsiądzie 7 osób, i w zięty zostanie
zapas żywności na 51 dni.

Spodziewają się jednak, że podróż balonami 
do bieguna północnego trw ać będzie tylko 30 do 40
godzin (?). ,

U bieguna podróżni przepędzą w celu badan
naukowych cały tydzień i w tenczas jeden balon wy- 
szlą (?) do Petersburga, dla przesłania ztąd w iado­
mości o rezultacie wyprawy.

Obliczają, że wiadomość w ten sposob dojść 
może do Londynu w trzy  dni ..

Podczas podróży balonem do bieguna, zdejmo­
wane będą widoki fotograficzne okolic podbieguno­
wych. . , , .

P rzestrzeń , k tó rą  przejść m ają balony do bie­
guna obliczają na 500 m il angielskich.

’ Pierw otnie pomiędzy jednym  z balonów a pozo­
stałym  statkiem  parowym chciano zaprowadzić ko­
munikację telegraficzną za pomocą cienkiego d ru ta , 
rozwijającego się w m iarę oddalania się balonu, po 
bliższem jednak zbadaniu uznano to  za niemożliwe. 

T ak i je s t projekt nowej, bezw ątpienia orygi-
ginalnej podróży do bieguna...

Ó ile projekt ten da się urzeczyw istnić — 
sądzić obecnie trudno, to jednak  pewna, iż rzecz 
nastręcza trudności potężne, praw ie że nieprzełamane.

Bądź co bądź, pomnąc na olbrzymie zyski, ja- 
kieby otrzym ała nauka w razie udania się te j zu ­
chwałej ekspedycji, życzyć należy powodzenia śm ia­
łym jej inicjatorom. .

Statystyka.
* * W iek  dziew iętnasty słusznie może się n a ­

zwać wiekiem królobójczym. W  żadnym innym, nie 
zdetronizowano lub wygnano ty lu  królów, i w ż a ­
dnym nie było ty le zamachów na życia monarsze lub 
osoby piastujące najw yższą godność w państw ie.

Oto l i t a n ja :
24 grudnia 1800 r., a  zatem  w zaraniu  w ieku 

naszego zamach A re n n y a  i Cherachi’ego na życie 
pierwszego konsula Bonapartego w Paryżu  (machina 
piekielna).

W lutym  1804. tam że: Spisek słynnego roja- 
lis ty  Georges’a Cadoudala na życie tegoż konsula.

13. października 1804. Zamach studenta n ie­
mieckiego S tabsa na Napoleona I. w Schonbrunie 
pod W iedniem.

9. sierpnia 1832, w B adenie, zamach R eindla 
na życie k ró la Ferdynanda w ęgierskiego.

28 . lipca 1835. w P aryżu , F ieschi usiłuje 
zgładzić k ró la  Ludw ika F ilipa  (machina piekielna).

Pięć innych zamachów na tegoż k r ó la : żołnie­
rza  A libeau (25. czerw ca 1836 r .) , subjekta Me- 
n iera (27. grudnia 1836 r  ) ;  w yrobnika Dormes a 
(15. października 1840 r .) ;  leśnika Lecomte a (16. 
kw ietn ia 1846 r.), i fabrykanta Henziego (29. lipca 
1846 r.)

Dw a zamachy na życie królowej W ik to rji an­

gielskiej : kelner Oxford (10. tzerw ca 1840 r.) i cze­
ladnik  ciesielski Francis (20. maja 1842 r.).

28. lipca 1844 r. B urm istrz Tischech godzi 
na życie pruskiego króla F ryderyka W ilhelm a IY.

12. lipca 1849 r. Zamach na teraźn ie jsze­
go cesarza Niemiec w H ader-Ingelhejm ie.

22. m aja 1850 r . Zamach w W etzlarze fejer- 
w erkera a rty lerji Seeronope na życie pruskiego F ry -
dryka W ilhelm a IV . ,

2. lutego 1852 r. Marcin Marinos ran i pugi­
nałem królowę Izabellę hiszpańską, w madryckiej
katedrze  atochskiej.

18 lutego 1852 r. K raw iec Libeni w Wie­
dniu ran i puginałem cesarza F ranciszka Jó z e la  I.

Dwa zamachy na Napoleona I I I .  w 1852
i 1853 r. (5. lipca.)

27. m arca 1853 r. Zamach na K aro la 111,
księcia Parm y.

D w a zamachy 27. kw ietn ia —  Pianorego. i 
8. w rześnia 1855 r. — Bellam arego, na życie N a­
poleona I I I .

28. maja 1856 r. powtórny zamach na kroio-
wę Izabelę.

8. grudnia 1856 r. Żołnierz A dgesilla Miiano 
usiłuje zabić kró la neapolitańskiego.

‘ 14. stycznia 1858 r. O rsini w P aryżu  czym 
to samo względem Napoleona I I I .  (bomby pisto-
nowe). . .

14. lipca 1861 r. Zamach B ekkera na życie
cesarza W ilhelm a, gdy był jescze królem pruskim .

14. kw ietn ia 1865 r. P rezyden t Zjednoczo­
nych Stanów A m eryki północnej Lincoln, zamordowany 
w tea trze  w aszyngtońskim .

16. kw ietn ia 1866. r. K arakozow  w P e te rs ­
burgu pali z pistoletu do cara A leksandra I I . spa­
cerującego w zdłuż Newy około ogrodu „letniego. “

6. czerwca 1867. Zamach Berezowskiego w 
P aryżu  na cara A leksandra II., odszczególniający 
się tem , że sprawca sam go ułoży 1 i sam wykonał, 
nie przypuściwszy do tajemnicy litera ln ie  nikogo.

W  czerwcu 1868 r. Michał Obrenowicz książę 
serbski zamordowany na spacerze w belgradzkim  
ogrodzie.

1869 r. Zam ach na życie kedywa egipskiego. 
5. sierpnia 1875 r. G abrjel G arcja Morecos, 

prezydent rzeczypospolitej E kw atorsk ie j, ginie za­
mordowany z pobudek politycznych.

21. kw ietn ia 1975 r. Dalomej, prezydent rze ­
czypospolitej Paragw ajskiej, zamordowany.

W roku 1878 dwa zamachy berlińskie na ży­
cie cesarza W ilhelm a ; pierw szy, 4. maja —  kraw ca 
Hódla, drugi, 2. czerwca — dra Nobilinga.

W  tym że samym 1878 roku dwa inne zam a­
chy : Moncassi 25. października strze la  do hiszpań­
skiego kró la Alfonsa X II ., a  d. 17. listopada Passa- 
m ente w Rzym ie z puginałem w ręku uderza na 
H um berta włoskiego.

14. kw ietn ia 1879 r. Sołowjew daje trzy  w y­
strza ły  do A leksandra II. w Petersburgu . P a le to t
carski podziurawiony.

1. Grudnia 1879 r . H artm an wysadza w po­
w ietrze pociąg w Moskwie, ale car zm ylił pogonie, 
przesiadłszy się do innego pociągu.

30. grudnia 1879 r. O tero w Madrycie strze la  
do kró la Alfonsa, powracającego z żoną ze spaceru.

17. lutego 1880 r. Zamach najzuchwalszy ze 
w szystkich znanych, a mianowicie w ysadzenie w po­
w ietrze za pomocą dynam itu sali jadalnej w Zamku 
Zimowym, w chwili, gdy car miał zasiąść do stołu.

Ogółem 40 zamachów, nie licząc nożyc su łtana 
Abdnl-Azisa, oraz wypadków, k tó re  w niniejszym 
spisie mogą być opuszczone.

piętach. W szyscy, co przechodzili koło sklepu, oglądali się 
ustawicznie tak  długo, dokąd obracanie głowy nie zagrażało 
skręceniem  karku *, a cała grupa stanęła, aby staranniej mu. 
się przypatrzeć.

Czyż to nie hańba, iż my, co gadam y tak  wiele o cy­
wilizacji i hum anitarności, nie zastanowimy się nad tem, że 
poniżamy bliźniego takim  rodzajem służby ? Czy nie wielki 
czas pomyśleć w takim  razie o tem, że w takiej istocie wi­
dzimy przedmiot płochej ciekawos'ci, a nie indywiduum go­
dne pożałowania i poważnego zastanowienia?

Siedziało sobie biedne stworzenie, wygnane przez sro­
gie losy ze swojej ojczyzny. Zła jego dola powinna była 
wzruszyć tych próżnujących przechodniów, którzy go otaczali. 
Ale czy w istocie wzruszała? — W idocznie, że nie. — Ludzie, 
którzy się mianują wyższą, rasą, rasą kultury i szlachetnej krw i, 
dotykali się do dziwnego chińskiego kapelusza jego ze spi­
czastą główką i gałką na wierzchu, do długiego warkocza, 
który" mu spadał na "plecy, do krótkiej niebieskiej bluzy ze 
szczególniejszemi kutasam i i figurami, która, jak  i reszta jego 
ubrania była niezgrabna, znoszona i w dziwny sposób na 
około ramion o bw isła : — dotykali się do jego obcisłych 
bawełnianych niebieskich spodni, które były mocno przy­
wiązane około kostek ; trącali jego trzewiki grube z tęgiemi 
korkowemi podeszw am i; a potem, kiedy go tak  od stóp do 
głów obejrzeli, wyrywały się im nieprzystojne żarty z jego 
cudzoziemskiego ubioru, lub posępnie zadumanej twarzy.
I szli swoją drogą. .

W  sercu mojem obudziła się litość dla pozbawionego 
przyjaciół m ongoła. Zadałem  sobie pytanie, jaką myśl w yra­
żają te smutne rysy twarzy, i o jakich dalekich krainach 
marzą jego oczy w przestrzeń błędnie utkw ione? Czy myśl 
jego odbiegła wraz z sercem o dziesięć tysięcy mil, na tam tą 
stronę wodnej pustyni Cichego oceanu ? — i przebywa teraz 
wśród pól ryżowych pod pierzastemi palmami C hin? — albo 
też w cieniu drogich mu szczytów gór, albo w gajach kwitną­
cych k.zewów i rzadkich drzew leśnych, jakich nie zna kli­
mat Północnej Ameryki ? — I czy nie słyszy on od czasu 
do czasu, budząc się ze swego marzenia i rojeń, dobrze zna­
nego śmiechu i nawpół zapomnianych głosów, i czy mu me 
staje w oczach zachowany w pamięci w idok twarzy przyja­
ciela z dni m inionych? —  ... Surowy los, mówiłem do siebie, 
przypadł na dolę tego wędrowca o brązowej cerze...

Ponieważ nędzny ubiór i smutne wygnanie biednego 
człowieka nie wywierały najmniejszego wpływu na spaceru­
jących próżniaków, więc chciałem, aby wzruszyły ich przy­
najmniej jego własne słowa ; w tym celu dotknąłem  zlekka
jego ramienia, m ów iąc:

—  Badź wesół, nie patrz tak  przygnębionym wzro-
kiem. Nie Ameryka postępuje z tobą w podobny sposób :
czyni to tylko burżuazja, której chciwość wydarła z serca 
uczucie ludzkości. Ameryka jest wspaniałomyślną, gościnną 
dla wygnańców i uciśnionych.

Ameryka i Amerykanie zawsze są gotowi dopomódz 
nieszczęśliwym. Powinny być zebrane pieniądze, a  tyś powi­
nien wrócić do Chin i zobaczyć znowu swych przyjaciół.
Jakąż p łacę pobierasz tutaj?

  Ani złamanego szeląga oprócz czterech dolarów
na tydzień, a za te pieniądze muszę się także stołować ; ale 
robota ła tw a ; dokucza mi tylko cudzoziemskie ubranie,
które tak  drogo kosztuje 1

W ygnaniec Chińczyk jest jeszcze zawsze na swojem 
stanow isku— a newyorskim handlarzom  herbaty, którzy po­
trzebują malowniczych szyldów, nie prędko jeszcze zabraknie 

Chińczyków.

J O H N  C H I Ń C Z Y K  W  N E W - Y O R K U .
przez

MARKA-TW AIN’A.

Przechodząc około jednego z owych kolosalnych ame­
rykańskich sklepów herbaty, zobaczyłem tam Chińczyka, 
który pełnił funkcje szyldu sklepowego, siedząc w kuczki na
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